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Dymisja min. Jana f  © i '  ' .Kiihns
NOWI MINISTROWIE: lA> 'IADH l i BJ0K.ĆWKZ

O dym is ji m inistra skarbu p. Jana Piłsudskie­
go mówiono już od dłuższego czasu: mówiono 
nawel, jakie ma zająć stanów ,sko i wym ieniano 
jego następcę. P. Jan Piłsudski miał wrócić po­
niekąd do swego zawodu, t. j. jako sędzia zostać 
ministrem sprawiedliwości, podczas gdy m in i- 

• strem skarbu m iał zostać p. Za wadzki który do­
piero przed rokiem z prywatnego stanowiska 

wszedł do rządu i w krótkim tym  czasie prze­
szedł dwa najwyższe szczeble.

Sprawdziła się tylko połowa tych zapowiedzi: 
p. Jan Piłsudski w poniedziałek zgłosił ustąpie­
nie, które zostało przyjęte i p. Zawadzki m in o ­
w any został jego następcą. Natomiast zmiana na 
stanowisku ministra sprawiedliwości jeszcze nie 
nastąpiła, co zapewne stoi w  związku z n iewypeł­
nieniem dotychczas programu dekretowego w  
dziedzin ie sprawiedliwości. W praw dzie w ponie­
działek Rada m inistrów  uchwaliła projekt de­
kretu o adwokaturze, pozostają jeszcze jednak 
dekrety proceduralne tak, że m ożliwe jest po-zo- 
sianie p. M ichałowskiego aż do ich załatwienia.

O ile tedy „p rog ram 1 w dziedzinie skarUu zo­
stał przeprowadzony, o tyle niespodzianką była 
dym isja ministra komunikacji, p. Kiihna. P. A l- 
ions Kiihn był jednym  z najdłużej urzędujących 
m inistrów , cd roku 1928; przyszedł na to stano­
wisko z tram wajów  warszawskich i zastrzegł so­
bie powrót na to stanowisko. Był w swym urzę­
dzie tak silny, że niedawno dopiero jemu właśnie 
przydzielono agendy skasowanego ministerstwa 
robot publiczny eh — a tu nagle dym isja. Społe­
czeństwo, jak nie wiedziało, dlaczego p. Kiihn 
został ministrem, tak samo nie wie, dlaczego nim 
by ć przestał. N ie w ie też, dlaczego m inistrem  Ko­
m unikacji został prezes dyrekcji radomskiej, p. 
Budkiewicz, kiedy dotychczas, gdy mówiono o 
możliwości ustąpienia p. Kiihna —  lo nazwisko 
zupełnie nie wchodziło w rachubę: słyszało się o 
p. Gallocie, o p. Czapskim, ale może właśnie d la ­
tego stało się inaczej.

Tem i dw iem a dym isjam i i nom inacjam i zain- 
augu icw any został jesienny sezon polityczny. — 
W skazywano już od tygodni, że sezon rozpocznie 
się od zm ian w rządzie, podawano różne terrn'- 
ny i —  przeliczono się, jak zw ykle w erze sana­
cyjnej. N ikt nie będzie twierdził, że zm iany na 
slanowdskach ministra skarbu i komuniKacji są 
w ydarzen iam i politycznem i; te właśnie teki nie 
należą do tak zw. polilycznych i obaj ich dotych­
czasowi dzierżyciele nią odgrywali też roli po li- 
tyt znej. W idoczn ie „u góry“ zadecydowano, że 
wpraw dzie należy uczynić zadość ogólnie odczu­
wanej potrzebie zmian, ale. robiąc <ę zmianę w ar­
ty, zademonstrowano, że opinja nie w ć łe  ma w 
tych sprawach do gadania i dlatego zaczęto zm ia­
ny od —  odw rotnego Końca.

Go oznacza powołanie p Zawadzkiego na m i­
nistra skarbu, gdyż powołanie następcy p. Kiihna 
jest całkiem obojętnem przesunięciemżp P. Jan 
Piłsudski był takim m mistrem SKarbu, który po­
trzebował aż czterech wicem inistrów —  jednym  
z nich był do niedawna p. Zawadzk . Pow ołany 
do m inisterstwa z W iln a  p. Zawadzki przyw iózł 
ze sobą renomę sp< cjalnego znawcy m aterji po­
datkowej; w tej też*roli występował na ostatniej 
sesji sejm owej podczas obrad nad budżetem. — 
W  zaciszu jednak gabinetów na ul. Rym arskiej 
p. Zawadzki nie odgryw ał tej roli, z której m oż- 
naby wnioskować, że jest przeznaczony do jesz­
cze większej, dal się wyprzedzić przez pp. Sta­
rzyńskiego i Koca, aż wreszcie został usunięty 
na —  wyższe stanowisko, na m inistra bez teki z 
przeznaczeniem na zastępy w7anie prem jera i stąd 
potoczny tytuł wiceprem jera, o którym  mówiono, 
że ma czuw7ać nad całokształtem spraw finanso­
wo-gospodarczych ze w7zględu na swe specjalne 
ku u iru  kw alifikacje. T c ia z  z wdszącej w pow ie- 
lizu  odpowiedzialność p Zaw adzki przechodź*

do odpowiedzialności realnej i to w  momencie, 
kiedy zbliża się ku końcowi okres pracy nad naj­
bliższym budżetem,

Jak t ■ dw ie zm iany personalne by ły  co do cza­
su i efektu niespodzianką, tak samo bęcą nią 
dalsze zapowiadane i niezapowiadane zmi my. — 
W yn ika ją  one, muszą wbrew7 chęci „m iarodajne­
go czynnika" wyniknąć z ogólnego położenia, — 
które jest tego rodzaju, że m ożłiwem  się staje po­
wtórzenie kombinacyj z pierwszych tygodni br., 
z czasów7 konferencji byłych p'-emjerów7, kombi- 
nacyj, w  których nazwisko p. Bartla odgrywa 
pierwszą rolę. N ic nie pomaga s!anowrcze ośw iad­

czenie p. Bartla, że ani nie pretenduje, ani nikt 
nie ofiarował mu stanowiska w7 rządzie czy na 
czele rządu; nic nie pomaga znana ogólnie nie­
chęć decydującej osobistości do powrotu p. Bar­
tla po jego „zdradzie" w7 marcu 1981 — nazw i­
sko to ciągle wrraca, ciągle pr2ez pewne koła u- 
ważane jest za ostatnie w yjście z sytuacji bez 
innego wyjścia. K to wie, co się jeszcze może stać; 
wszak u nas polityka niespodzianek, zaskoczeń 
uważana jest za najwyższy w yraz mądrości po­
litycznej. Mozę stać się lak a może inaczej — 
czy u nas konieczność, logika, sens wypadków 
decydują?

Nie ii wągier p. r îmbtra 
3ecz £* wigicr e». nMRroweJ
Niedawno podał nasz dziennik wiadomość (po ­

wtórzoną następnie przez całą prasę opozycyjną) 
o nagłej zm ianie na stanowisku kuratora pole­
skiego okręgu szkolnego, w Brześciu rad  Bugiem. 
Dawny kurator p Pogorzelski otrzyma* dymisję, 
co wywołało tern większe zdziwienie, iż Dył on 
znany jako ruchliwy działacz BB.

Na jego miejsce kierownikiem  kuratorjum po­
leskiego m ianowany został p. Lubojadzki, które­
go nominacja ze zrozumiałych względów w yw o­
łała w7 społeczeństwie miejscow7em wielkie wzbu­
rzenie

P. Lubojadzki jest —  jak donosi wczorajsza 
„Polon ia" —  byłym  księdzem, który za czasów

studjów semmarjalnych w Cieszynie podał cLo 
aktów7 urzędowych: Mullerspiarhe boelimisch,
później zaś jako kapelan w wojsku austrjackiem 
podawał się stale za Czecha.

Łatwo można- sobie wyobrazić jak się może 
przedstawia'1 wychowanie „państwowe" pozosta­
jące pod opieką takiego „pa lrjo ty".

Gdy nasz dziennik podał, że p. Lubojadzki jest 
szwagrem p. min, Jędrzcjewicza, ukazało się u- 
rzędowe zaprzeczenie. N iemniej prawdą jest, — 
jak stwierdza wczorajsza „Polon ia", — iż p. Lu ­
bojadzki jest spowinowacony z p. ministrem, ja ­
ko ożeniony z siostrą p. min. Jędrzejewiczow7ej.

C uk ier, w ek s le , M ion
Rząd naciska na cukrowników, aby obniżyli 

cenę cukru o 20%. Cukrownicy jeszcze bronią się, 
ale prawdopodobnie będą musieli ustąpić taksa- 
mo, jak ushąpili fabrykanci papieru. Rząd w y ­
chodzi z założenia, że w7ubec potanienia całego 
szeregu artykułów żywności niema powodu do 
zrobienia dla cukru wyjątku, m imo że cukiei i 
jego producenci byli „benjam inkam i" rządu. Gdy 
nawet potanienie cukru nastąpi, będzie on jeszcze 
znacznie droższy, niż tensam cukier w ywożony 
do Anglji. Skarżyć się jednak nie należy, ponie­
waż w yw óz cukru dla karm ienia angielskich śwuń 
jest czynem „pa trj o tyczny m “ —  trzeba m iano­
wicie starać się o dew izy zagraniczne dla Polski. 
To  prawda, że potrzebujemy dobrych walut za­
granicznych, ale w ielk ie pytanie, czy znajdują 
one drogę tam, gdzie się ' znajdować powinny: 
do skarbca Banku Polskiego. Jakoś na to nie 
wygląda, gdyż m imo iorsowania wywozu cukru 
tych walut jest w  Banku coraz mniej,

Goraz m niej jest też w  Banku weksli. Różnica 
m iędzy lipcem a sierpniem w wysokości eskonlu 
wynosi 25 m iljonow  zł. Bank Polski prowadzi 
ostrożną, może zbyt ostrożną, poiiłykę eskonlową, 
stosując najskrupulatniejszą Lzw. selekcję w 
przyjm owaniu  weksli. Skutek jest ten, że nawet 
p rzy tak małym obrocie handlowym, jak i u nas 
jest, obrót ten musi się odbywać w  form ie go­
tówkowej, a skąd wziąć gotówkę, jeżeli także 
ilosc em itowanych banknotów z miesiąca na m ie­
siąc zmniejsza się? Tu  właśnie Jochod?;m y do 
trzeciego punktu: do bilonu.

Opinję zaskoczoną powiększeniem obiegu b ilo ­
nu o 76 m iljonow  uspakajano tem, że zw iększe­
nie jest konieczne, ponieważ liczba ludności po­
większyła się tak., że wyznaczony kontyngent 12

zł. na głowę sjradł poniżej lej wysokości. Z tego 
wyn ikałoby że przez wypuszczenie — naiuialnie 
Wie odraza —  nowych 76 mil jonów w  postaci m o­
net 10, 5, 1-zlotowycb ild. odrazu stw orzjis ię ob­
fitość pieniądza. Tymczasem praktycy pow iada­
ją  cos całkiem przeciwnego. Wskazują oni na to, 
że pęd ludności do przechowywania pieniędzy 
jest nieposkromiony, a ponieważ sparzyli się gru­
bo na funcie i trochę na dolarze, rzucą się zapal­
czyw ie na srebro tak, że niezadługo po swem po­
jaw ieniu  się zniknie ono z obiegu, przynajm niej 
silnie przerzedzi się. W  ten sposób efekt nasyce­
nia rynku monetami obiegowemi zostanie chy- 
hiony lak. że powstanie ewentualność wydania 
—  nowej porcji bilonu.

W  ren sposób tworzy sio, raczej potęguje się, 
błędne koło, z którego nasi „przj wódcy gospo­
darczy" nie znajdą wyjścia. Potanieje cukie> 
zm niejszy się wywóz, spadnie i ta już skromna 
ilość dostarczanych z wywozu walut —  Bank 
Polski przy spadającem pokryciu musi restryngo- 
wać obieg banknotów. P rzy  zmniejszonym obie­
gu banknotów musi się z  konieczności jeszcze sil­
niej krępować eskonl, ponieważ Bank nie chce 
drukować nowych banknotów na podstawie w e­
ksli- k tó ie jego zdaniem nie odpowiadają j .od­
stawowym warunkom weksla handlowego. Skur­
czony obieg banknotów przy konieczności robie­
nia Iransakcyj gotówkowych może stać się pod­
stawą do ogłoszenia nowej potrzeby zwiększenia 
obiegu bilonu —  jednein słowem, z któregokol­
w iek punktu do tego zagadnienia się zabrać, za­
wsze wychodzi na jedno: na kurczenie się nasze­
go życia gospodarczego i aplikowanie mu przez 
różnych znachorów nieiylkó liieskuteczn) ch, ale 
wprosi szkodliwych lekarstw. «
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W czternastym roku niepoti&jłfc-cŁ.
Szkoła, nauka, w iedza!
N adzieja i entuzjazm młodych po­

koleń. Św iadectwo kultury każdego 
narodu, w obec cyw ilizacji odpow ie­
dnio go legitymują Zaprawione 
goryczą marzenie tych, k lcrych  u- 
strój n iespraw ied liwy od zródet o- 
św iaty odtrącił. Srł i obronna pań­
stwa tak oczyw ista, iż dla nikogo 
nigdy nie był niezrozum iałym a fo­
ryzm, że w  w ielk ie j w.-ijnA roku 
1870-71 zw yc ięży ł pi zedewszyst- 
k»em nauczy ciel.

I d latego Konstytucje wszystkich 
kulturalnyc h i demoh ra ty cznych 
krajów , na jednem z n acze ln yb  
swych miejsc głoszą zasadę:

nauka jest bezpłatna, powszechna, 
dostępna dla W SZYSTK IC H !

Prawda. Zasada pow yższa w  ró ż­
nych krajach różnie była i jest sto­
sowaną, zależnie od tego kto ma 
władzę w ręku. I nieraz nadużywa 
się szkoły czy to dla propagandy 
klerykalne), czy dla polityki klik 
rządzących.

A le  iakkolw iek  m iędzy rozmaite- 
m; św iętokradztwam i, najbardziej 
godnem potępien ia jest to, co na 
szkole drapieżną łapę kładzie i za ­
przęga ią w  służbę jakiegoś ubocz­
nego, obcego nauce i z nią sprzecz­
nego interesu, to p rzec ież nie w  tern 
leży  w yłączna dla kultury społecz­
nej groźba.

T rzeba  być optym istą i pamiętać 
o tern. że jed rak  duch ludzki, w iec z ­
nie dążący ku wyżynom , z każdym  
fałszem daje sobie radę. D owodem  
choćby np. klerykalizm, który  w iek i 
całe u trzym yw ał szkoln ictw o pod 
swym  terorem  a mimo lo  załamu!e 
się i przed zdobyczami wiedzy kapi­
tulować musi coraz szybcin.

Inne natomiast istnieć może dla 
ośw iaty n iebezpieczeństwo i 'o  naj­
groźniejsze. L e ży  ono w leni, gdy 
np, ci, co rządy i sdę mają v tęku 
przez swą po lkykę podkopują egzy­
stencję szkolnictwa, gc?y utrudniają 
oświat*' i dostęp do niej szerokich 
mas, gdy przez to szerzą analfabe­
tyzm, gdy poprostu zasyouja źródła 
kultury i narażają wręcz na zdzicze­
nie młodzież, od nauki odciętą. 

Taka gospodarka w  dziedzinie 
szkolnictwa, rozmyślna czy przypad 
kowa, rodzn: musi obawy, że ta naj­
donioślejsza dla społeczeństwa d z ie ­
dzina, gotow a zamienić się w  pusty­
nie, jakby po przejściu szarańczy czy 
hord mongolsi *ch.

* *
*

Tegoroczny okres szkolny rozpo ­
czyna się wśród okoliczności tak 
złowróżbnych, jak jeszcze nigdy do­
tąd, za 14 lat istnienia n iepod legło­
ści.

N ie  idzie tu w  tej chw ili o ro ztrzą ­
sanie kwastji czyjejś w iny i odpo­
w iedzialności za stan dzisiejszy, bo 
maltretowanemu szkolnictwu pol­
skiemu, nie w ie le  to pomoże. Prze- 
dewszystkiem  idzie o to by społe­
czeństwo zdało sobie zupełnie jasno 
sprawę z sytuacji, w  jak ’ e' znalazła 
się dzis nauka polska

I tu sięgnąć należy do danych sta 
tystycznych i cy fr budżetowych, 
które stan ośw iaty w  PcJsce najwy 
raźniej ośw ietlą. T rzeba  przejść -x>- 
krótce szkoły pow szec-' .e, średnie i 
wyższe.

Nauczanie powszechne funJ.ement 
narodowej kultury, zamiast rozw ijać 
się cofa się od r- 1029 wstecz.

Jeszcze w  roku szkolnym 1928-29, 
uczyło 5'ę w szkołach pow szech­
nych 95,2 proc. dzieci w  wieku szkol­
nym. A  już w  roku 1930— 31 liczba 
pow yższa spada do 90.8 pro.c.! A  
w ięc  9 dziec' na sto odciętych -by ło  
od lauki. Dziś jest znacznie gorzej! 

iw  r. 1931-32 meuczyło się już

przeszło 300.000 dzieci w  w ieku 
szkolnym. Obecnie z powodu „o- 
szczędnościuwej ‘ redakcji «ił nau­
czycielskich, tudzież z braku lokalów  
cyfra powyższa przekroczyła PÓ Ł 
MTLJC N A !

L iczba dzieci w  w ieku szkolny*1’ , 
z nauki wyzutych, wzra-Pa w iH arc 
,,oszczędności", dokonywanych w  
budżecie oświaty.

G dy w  r. 1930-31 wydnno n i o 
św iatę jeszcze 440 mil zł,, t j w  bu­
dżecie 1931-32 w ydatek  ten spada 
do 357 M ILJ . ZŁ., a w  budżecie o- 
becnym przeznaczona na oświatę 
już tylko 348 mil], zł.

\V dwuch zatem  latach na oświa 
cie „zaoszczędzono" 100 mi‘j zł. 
p rzy znanych innych „wydatkach" 
na które pieniądze są.

A le  nie dość tego. Bo w  roku o- 
becnym nie w ydaje się na szkolnic­
two nawet tego co zostało uchwalo­
ne w  budżecie. W  p ierwszych 4 mie 
siącacb obecnego budżetu miano 
wydać 116 milj. zł-, a wydano tylko 
109 milj., to jest o 7 milj. zł. mniej.

T e  bi’ dżetow e oszczędności k o ­
sztem szkolnictwa grożą załama­
niem nauczania powszechnego.

Słusznie podkreśla pos. prof. Kor­
necki, w  „G azec ie  W arszaw sk ie j” , 
że

„w drugicm dziesięcioleciu tasze;

niepodległości grozi nam analfabe­
tyzm młodego pokolenia".

Szkoln ictw o średnie znajduje się 
w równie c iężk ie1 sytuacm Przede- 
wszystkiem  z powodu swej drożyz­
ny, staje się ono dla szerokich mas 
coraz Dardziej niedostępnem. W p ro ­
wadzone obecnie opłaty 22 zł. mies,, 
których mn:'ej zamożne rodziny —  a 
akich jest dziś przytłaczająca w  

kraju w iększość —  uiścić nie mogą, 
coraz w iększe zastępy m łodzieży, 
pragnącej się uczyć, od nauki od­
trącają.

-r- n l o  znana „re form a(l) szkol- 
likw idacja  p ie iw szych  klas g i­

mnazjalnych, w  zw iązku z tern w ie l­
kie mdukcj - nauczycieli, a w  do­
datku!’ eszcze liczne „rug:"’ , w yw o- 

■ amisszame, które długo po­
trwa.

G dy uwzględnimy, że w  miarę 
’ ■ ożenią społec^er ’,wn> upadaja 
'w tiież szkoły średnie pryw atne i 
■̂ ba dzieci do nich uczęszczają- 

m ch coraz bardziej się obniża, zo ­
baczymy. jak znacznie pogarsza się 

ni szkolnictwa średniego z tym 
~~cze dla kulk-rv społeczeństwa 

'ebezp iecznym  doda' tm , że pro- 
• dzieci w iejskich, korzystają- 

--,„1-, szkół śŁpjJc.ięJl, z powodu 
ubóstwa wsi a drożyzny nauki, kur­
zy się coraz szybciej.

Jak smutny obraz przedstawia 
V ‘ś szkoln ictw o wyższe, o tem m ło­
dzież tych szkół najw ięcej może po- 

.sdzieć. Z jednej strony „budżeto* 
-■ c-zczydności", z drugiej czysto 

fiskalne wyśrubowanie opłat do nie- 
w w ałe j dawnie' wysokości, która 
tylko majętnym pozwala dziś k o ­
rzystać z un iw ersytetów — wywołu ją 
coraz w iększą troskę o losy szkol­
nictwa w yższego.

„K om presje budżetow e" ciążą dziś 
na bibljotekach na klinikach, na la ­
boratoriach, na liczb ie potrzebnych 
do nauki asystentów, na urządze- 
dzeniach naukowych i t. d., nawet 
na ogrzewaniu sal, A  ostatnia pod­
wyżka czesnego! Zapłaci je dziecka 
bogacza. A le  dziecko chłopa, robot- 
n~:ka, czy  urzędnika —  choćby w 
nim geniusz tlal! —  dostęp do szko­
ły  w yższej ma dziś zam knięty!

W szystko  to rodzi następstwa. 
Już w r. 1930-31 w  Polsce, znajdo­
w ał się w  szkole —  od przedszkola 
do w yższych  zakładów  w łączn ie —  
za ledw ie co szósty człowiek. Dziś 
za ledw ie co ósmy lub dziewiąty, gdy 
w  krajach zachodnich co czwarty...

To wystarczy! Kultura Polski cofa 
się ws4ecz! W  czternastym rokit nie­
podległości!

Kcz.

B e z p r a w i ^ 1.
K o r s a r s k a  K a s a  C h o ry c h  w  S g s u g w c u  ż ą d a  ocf c z ł c s i k ń r . . .

cio^łć*t z a  le c z e n ie !
Im dłużej trwają rządy komisarskie 

w Kasach Chorych, tem bardziej ogra- 
uicza się prawa ubezpieczonych robotni­
ków Ostatnia, na terer.ie Sosnowieckiej 
Kasy Chorych, od robotników, kierowa­
nych przez Kasę Chorych dc Samorzą­
dowych szpitali —  żąda się dopłaty za 
ich leczenie, która idzie częstokroć w 
setki złotych (!!) W  Myszkowie lekarz 
kasowy zarządził odesłanie dwojga dzie­
ci członka Kasy do szpitala, jako cho­
rych na tyfus. Oboje zmarły. Do biura

zaś tabryki, w której oiciec pracował — 
przyszedł nakaz... zapłaty 411 zł., jako 
drugiej poiowy kosztów leczenia szp'- 
lalnego! I nie pomagają żadne protesty; 
biurc fabryki co tydzień ściąga z mizer 
nych prac odpowiednie kwoty na umo­
rzenie długu szpitalnego, a przecież art. 
28 i 33 Ustawy o Kasach Chorych po­
wiada wyraźnie, że członkowie i ich ro­
dziny mają prawo dc bezpłatnego lecze­
nia w szpitalach, a art. 43 postanawia 
wyraźnie, że szpitale publiczne, państwo

we i komunalne obowiązane są leczyć 
członków Kasy Chorych po cenie, odpo­
wiadającej potowi* ich własnych kosz­
tów.

Podając więc zakorzeniony „uzus" So­
snowieckiej Kasie Chorych do wiadomo­
ści władz nadzorczych, zapytujemy pub­
licznie, czy gotowe są one wkroczyć w 
to nadużycie p. Komisarz Kasy Cho­
rych, czy też Zarządu Szpitala i zapew­
nić członkom bezpłatne leczenie szpital 
ne tak jak im to przyznaje ustawa.

D z i w  c i ą g i
W idzimy dziś w Polsce ludz i, któ­

rzy raty swój, reklamowany szero­
ko, liberalizm, demokratyzm, postę­
powość —  lokują  w zakresie spraw... 
ginekologicznych i —  sądzą, że będą 
zbawieni, Są pisma, które swą „ nie­
słychaną „ rrew o lu cy jnośc1 rejestru ją  
urzędowo w... wydziałach bezpie­
czeństwa i defensywie wojskowej. 
Są znowu inne pisma —  dwupłcio- 
we i załgane, które wiją się jak pis­
korz w ucisku „koniunktury", a, nie 
chcąc rzec wyraźnie ani tak", ani 
„ n ie " , usiłują palić i Bogu świeczką 
i d jao lu  ogarek.

P o  tych ostatnich należy łódzki 
Głos Poranny" ,  dziennik „rrady- 

kalny" i „postępowy“ jakich mało, 
czytywany zresztą mile i widziany 
chętnie zarowno wśród ozfo nków sła 
wetnej dynastji widzewskiej, jak 
wśród szwajcarskich władców łódz­
kiej elektrowni. W  tym osobliwym  
„G łos ie "  znaleźć można wszystko, 
co kto chce, a nawet— czego nie szu­
ka: obok entuzjazmu dla rew olucy  
rosyjskiej i „p ia ti le tk i“ —  okolicz­
nościowe serdeczności pud adresem 
m ‘ejscowych dygnitarzy policy jno  - 
administracyjnych, obok „opozycy j­
nych" i „ iron icznych"  w stosunku do 

sanacji" artykułów  —  wiernopod- 
dańcze zachwyty i czołobitne hołdy. 
Gdy pewnego razu „G łos "  zamieścił 
mocno krytyczne uwagi na temat no­
wego regulaminu więziennego ; po­
dał nawet in fo rm ac je  o niekorzyst-

nem dla nas wrażeniu, wywoianem  
zagranicą, —  na te j  samej stronie, 
dosłownie tuż obok, znalazł się w 
tymże „G łos ie "  wywiad z prokurato­
rem miejscowego Sadu Okręgow ego , 
pełen, naturalnie, słów uznania dla.,, 
nowego regulaminu więziennego. 
Słowem, pismo „ przezorne“ co się 
zowie. Um ie i dziewictwa me stracić 
i —  na posag zarobić.

Ten to „G łos "  jeździ od pewnego 
czasu na konika antywojennym , gło­
sząc na wszystkie strony o swym pa­
cyfizmie „ in tegra lnym " To  mu wol­
no. A le  rek lam ując „ kongres anty­
w ojenny" w Am sterdamie ( którego 
kulisy są dokładnie wszystkim 
znam ), pozwolił sobie „Głos  
Poranny" na admonicje pod adre­
sem M iędzynarodówki Robotn icze j i 
socjalizmu polskiego za krytyczne 
ich ustosunkowanie się ao tego „kon­
gresu". Skarcony przez nas za obłu­
dę i nieuctwo, „G łos "  bryknął znowu 
po swojemu, zarzucając nem, z kole i 
,,ciasne podwórko party jn i , życząc 
„zmierzchu świetnego jeszcze nieda­
wno stronnictwa" ( t .  zn. P P S 1.'), wy­
znając wreszcie w pacyfistycznej 
ekstazie, że wszystko mu jedno, 
skąclkolwiek pochodzi myśl antywo­
jenna „czy ze strony rządu, czy B3., 
czy ze strony komunistów , czy  pa­
pieża, czy wreszcie murzynów afry­
kańskich...".

O  „szerokości"  poglądow „G łosu",  
obe jm ujące j,  zaiste, wiele „podw ó­

rek "  wspomnieliśmy coś nie coś po- 
wvżej. Co się tyczy jednak pacyfiz­
mu, nie po jm ujem y go tak., naiwnie, 
jak redaktorowie „G łosu "  i patrzy­
my, nauczeni doświadczeniem, pilnie 
na ręce tym, którzy zastady pacyfi­
styczne (n iek iedy w cudzysłowie) 
światu n iosą*D latego też nie jest dla 
nas obojętne, czy zasady te pocho­
dzą ze strony BB., murzynów a fry­
kańskich, albo np. —  redakc 'i  „G ło -  
su Po ra n n eg o " . ,,Zm ierzchu“ P.P.S. 
„G łos ",  mamy nadzieję, nie doczeka  
się, natomiast my chcielibyśmy się 
doczekać chwili, w k tó re j dziennik 
ten zdeklaruje wreszcie wyraźnie  
komu służy i do czego dąży. P ob oż ­
ne życzenie „zm ierzchu" pod id re -  
sem soc ia l;zmu polskiego jest jednak 
ze strony „G łosu "  gestem dość rewe­
lacyjnymi i oświetla należycie istotne 
jego uczucia względem ugrupoumnia 
robotniczego, kroczącego dziś z wy­
siłkiem, ale i z wiara, w awangardzie 
arm ji antyfaszystowskiej w 1 olsce. 
A  może byłoby lepiej^ aby „ G ł o i " —  
zamiast grzmiących pouczeń i n ieao- 
rzecznych zarzutów pod adresem  
PPS . —  uzupełnił, przy pom ocy ja­
kiejś encyklopedji choćby, swe wia­
domości red akcy jre  i nie robił z 
$ehe!demanra  —- komunisty, z Hen­
ryka M anno  —  Tomasza Manna 
i t. p.? Dostojne pozy „rradykulne' 
i , .vacyfistyczne“ nie wytaczają prze­
cież... jak ie ) takie j kultury umysło- 
we].,^ Lodziarń.*,
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Dzisiejsza niedola
s z k o ln ic t w a  p o w s r e c h n $ g o

W  związku z ogłoszonym onegduj komuntlca- 
Lean, oo zd siałano na polu szkolnictwa powsz. w  
Krakowie, warto przyjrzeć się jak w yglądają in­
ne strony tej działalności.

Gzy La Lsmy z początkiem wakacyj notatkę o o- 
gtoszenm w  dzienniku bydgoskim nauczycielki, 
chcącej przez zamązpójście wydobyć się z piekła, 
jakiem jest dila niej obecnie praca nauczycielska. 
Vego rodzaju stawianie kwestji bardzo poważnej 
i bardzo bolesnej i roL.emie z niej groteski jest 
nad wyraz przyki e. W ytłómauzyć się da jedynie 
insiynk.em samozachowawczym, który każe lu­
dziom ratować się dowcipem, gdy nie można ina­
czej. Sprawa tego zniechęcania dc zawodiu jest 
zby t poważna i zbyt bolesna i poświęcić jej trze­
ba głębszą uwagę. Jest faktem, nie ulegającym 
w ątp liwość’ który każdy może skonstatować, że 
zniechęcenie to ogarnia coraz szersze kręgi i  to 
osób, które zawód swój w ykonywały z umiłowa­
niem, zaparciem się siebie i należały do najpo­
żyteczniejszych jednostek -w szkolnictwie. Dzis 
chodzą strute i przybite i to nie kwest jami ma- 
terjałnemi, które przecież tyle znaczą w  życiu 
każdej jednostki. Pracują w  dalszym ciągu daw­
nym bezwładem, ale upuściła je radość płynąca 
z w ykonyw ana tego bądź co bądź najszczytniej­
szego zaiwodu o ile go się wykonuje z prawdzi­
wym. poczunem obywatelskiemu

Przy czyny tego smutnego zjawiska nie są tak 
trudne do odkrycia —  rzucają Się same w oczy, 
należy je tylko ując i posegregować, bo jest Ich 
kilka. Po pien wsze: stosunki, jakie obecnie zapa­
nowały w dziedzinie ustaw i  ich interpretacji 
<>i-az stosunku władz do nauczyciela. Po  drugie: 
ewolucja jaikiej uległ Związek naucz. szk. powsz., 
organizacja zawodowa, której cele uległy' zupeł­
nemu spaczeniu. W reszcie trzecia przyczyna, to 
tak piękny w zasadzie prąd do postępu, rowości, 
doskonalenia metod, który przybrał form y jakie­
goś dzikiego i niezdrowego wyścigu.

Rozpatrzmy' te trzyr czynniki po kolei, choć w 
życiu zazęniają się one silnie z sobą i jak jedna 
obręcz uciskają i dręczą jednostki wrażliwsze 
i bardziej wartościowe.

Jakiej zmianie na gorsze u legły stosunki pra­
wne nauczycieli jest już nowszechnie znane. Lecz 
przypomnieć trzeba jeszcze raz czego to me na­
robił osławiony § 58 o przenoszeniu nauczycieli 
„dła dobra szkoły“ , a biorego adwokatem był pre­
zes Zw. nauuz. p. Smulikowski On to służy teraz 
za główną broń w (hej nowej metodzie prowadze­
nia nauczycieli zapomocą leroru. Nad każdym 
dzisiaj wisi ta gruźba: pod pretekstem oszczędno­
ści, pod osłoną ,/lobra szkoly“ zapanował ogólny 
ruch : rzucanie nauczycielem z jednej szkoły do 
drugiej, —  z jednego końca kraju na drugi. Łą­
czy się użycie tego paragrafu z  doborem i zmianą 
osótb na naczelnych stanowiskach, które je w y ­
korzystują dla popierania różnych zadziwiających 
n eraz karjer! Ta  metoda nacisku połączona z pa­
sją oszczędności kosztem nauczyciela, dzieci (d la­
czego nie likw iduje się tych za licznych posad 
w izytatorów  i innych dygnitarzy?) przybiera 
wprost groteskowe ńxrmy, zależnie od osób, któ­
re dostały się do w ładzy i  icb etycznego i oby­
watelskiego przygotow ania do spełniania obo­
w iązków swojego zawodu. Ilustracją tego mogą 
być stosu nr ■’ jakie zapanowały obecnie w  szkol­
nictwie krau-ow sk'.em, gdzie z  56 szkół rozbudo­
wanych jeszcze za czasów zaborczych pozostało 
tylko około 40 z klasami przepełnionym' i to przy 
obecnych planach i wymiagamiach w  pracy nau­
czyciela. Wskutek tego ogólny -uch; nikt nie w ie 
gdzie się znajdzie z nowym rokiem  szkolnym —  
jest to tajemnicą urzędową aż do 1 września.

Gzy w  tych warunkach można m ówić o zapale
radości z jaką się ma przystąpić do pracy po­

wakacyjnej, —  czy można swobodnie użyć m ie­
sięcy wakacyjnych na wypoczynek nerwom i ob- 
myśleć spokoinie pracę przyszłoroczną?

Gdybyś choć prócz tego że wynagrodzenie coraz 
szczuplejsze, co można jeszcze wytłómacizyć, ist­
niała jakaś Stałość pewnych uprawnień, które su­
mień nem spełnianiem obowiązków i opłacaniem 
z własnej kieszeń’ się zdobydo —  gdyby była ja­
kaś jednakowa uorma stosowania praw, ustaw, 
obliczej emerytalnych, a nie dowolność zależna 
od chwili, stosunków7 woli, a raczej w idzim isię 
władz chwilowyeh.

I to wszystko dzieje się pod patronatem „Zw iąż 
ku nauczycielskiego", na którym  władze rękę swą

położyły protegowaniem niektórych jago człon­
ków i powoływaniem  na wybitne stanowiska. Ten 
związek zawodowy, który wzrósł do dzisiejszej 
potęgi na kształceniu charakteru i solidarności 
wszystkich przeciw krzywdzie jednostki stał się 
terenem do ronienia kar jery a .de obroną nau­
czyciela, który je j coraz w ięcej potrzebuje wobec 
stosowania do niego tak niezwykłych metod rzą­
dzenia. Jest to prawdą smutną do tego stopnia, 
że nawet w  piśmie „naszem : awodowem '‘ nae 
znaiiazly by te żale naszm m iejsca i zostałyby z 
miejsca przez „w ładze" skonfiskowane.

Wkońcu trzeci czynnik, kióry zatruwa i tak 
już ciężkie życie nauczy cięła, to ta ciągła płyn­
ność planów, metod .nauczania i nowych projek­
tów, przy równoczesnemu ciągiem likwidowaniu 
szkół. Maluczko a będzi s w ięcej nowych „rodzr 
m ych“ metod niż szkół w  Krakowie. Stosuje się 
je nie w pory wie bezinteresownej m-itoścd. do w ie­
dzy pedagogicznej i nie ze świadurnośjią, ze łalka 
praca wym aga innej nieco atmosfery, nie takiej, 
ah wyżej opisano. N ie można je j stosować w 

klasach pi zepełnionyoh, wśród młc dzieży niedo­
żyw ionej, jeżeli nie ma to być zuow u popis k il­
ku szkół upos lżonych kosztem innych upośtj- 
dzonych lub nawet zlikwdowianych, których do­
robek tdiikułatnaej gorliwiej pracy kom heiów ro­
dzicielskich zostaje rozproszony. To także wyhh. 
na działalność obywatelska. A  po m iec ie  wałę­
sają się bez nauki i opieki całe gromady dzieci, 
tnzebii je ’ t^iko chcieć widzieć. A le tu już nie 
działa wyścig pracy.

A  teraz warto zapytać, czy to wszystko, cośmy

j u ż  n a d e s z ł y !
t  NOttf itsci •  
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tu opisali, może wyjść na dobr° sprawie wycho­
wania publicznego? Wszak to tak żywo przypo­
m ina dawne smutne ctzas;, gdy „pryw ata" św ię- 
d ła  trium fy z tak smuitncmł rezultatami. I d la ­
tego właśnie, że i w tradycji i skłonnościach na­
szym  tak w iele nas na tę drogę pociąga, dewi­
zą w ładzy powkinyby raczej być: sprawiedliwość, 
poiszanoy anie pracy i bezinteresowność, boć tylko 
one kszuałtować mogą charakter narodu, „który 
jest ostatęoznem i jedjyrie prawd ziiwem w y ja ­
śnieniem dla cnót i wad narodu jego szczęśli­
wego lub nieszczęsnego loisoi" ( R ibot.).

Niebezpioczenstwo z Dalekiego Wschodu
O ile przed w ojną światową półwysep ballćań- 

ski uchodził za „kąt burz", z którego wychodziły 
najczęściej niebezpieczeństwa dla. pokoju, o tyle 
w  ostatnich latach to niezaszczytne określenie zo­
stało przeniesione na Daleki Wschód, tam gdzie 
zbiegają się interesa największych potęg świata- 
Stanów Zjednoczonych, Jajx>nji i tinglji, intere­
sów rozgrywających się na ciele i kosztem Chip!

N ieraz już pisało się, w jaki sposoó i  dlaczego 
im perja lizm  japońsKi ciągle daje światu temat 
do zaniepokojenia O lbrzym ie przeludnienie, nie­
możliwość w yżyw ien ia  nadmiaru ludności wsku­
tek zakazów em igracyjnych, przesilenie gospodai 
cze, wreszcie pęd starych rodzin szlachecko-woj- 
skowych do utrzym ania swej niezbędności i swe­
go dominującego wpływu —  wszystko to stwo­
rzyło i codziennie stwarza nowe pozory do ra- 
bi nkowych w ypraw  z jedynym  i ostatecznym ce­
lem: zdobycia nowych obszarów kohmizacyjnycb
i rynków zbytu. A  gdizi-e szukać jednego , itpu- 
giego, jeżeli nie na sąsiednich Chinach, słabych 
wskutek walk wewnętrznych i niewojowiucze-gc 
usposobienia ludności, a  tworzących wskutek 
swego obszaru i  zaludnienia olbrzym ie m ożliw o­
ści dla aneksji i handlu.

Ten pęd jajKiński daje się odczuwać szczegól­
nie od czasu, kiedy po osłabieniu Kosj. w następ­
stwie w o jn y i rewolucji zniki najgroźniejszy, bo 
na miejscu siedzący konkurent. Ty lko  lej słabo­
ści sowietów przypisać należy odważenie się Ja- 
pon ji na aneksję —  pod śmiesznym pretekstem 
niezawisłości —  M andżu iji z planami rozszerze­
nia tej zdobyczy na przylegające lery lorja  m on­
golskie i w łaściwej Syberie Z drugiej strony Ja- 
ponja ze swym  doskonałym zm ysłem  orjentacyj- 
nyin oceniła L igę  Narodów tak, jak na to zasłu 
guje: jako zbiorowisko państw tylko pozornie
zgodnych w  dążeniu do unikania zatargów zbro j­
nych, ale niezdolnych i  niechętnych do przeciw ­
stawienia się im tam gdzie one przecież w ybu­
chają. Japonja wiedziała, że może sobie bezkar­
nie —  bo z papierowych not i protestów nic so­
bie nic robi —  pozwolić na napad na Szanghaj 
i inne w yczyny, któi emi się popisywała ku zgor­
szeniu Genewy, która w7 ostateczności zdobyła się 
na —  kom isję śledczą.

Z jedzeniem  powiększa się apetyt —  Japonja, 
widząc, że nikt je j w  łupiestwie nie przeszkadza, 
planuje spotęgowanie go przez rozszerzenie swej 
akcji zaborczej na całe Chiny północne, aby w 
len sposób odciąć Rosji drogę do Władyw/ostoku 
i odebrać Rosji jedyny jej port na Oceanie 
Spokojnym. Prasa angielska rozpisuje się szero­

ko na temat, przygotowań japońskich dla rozpo­
częcia z nastaniem sprzyjającej pory roku w ie l­
kiej ofensywy i w związku z tern pisze o silitem 
zaniepokojeniu Am eryki i Anglji, zaniepokojeniu . 
dochedzącem do możliwości zbrojnego przeciw7 
stawienia się zamachowi na ich —  bo o to cho­
dzi —  rynki zbytu.

Pierwszem, realnem następstwem tego zanie­
pokojenia jest przekreślenie przez Am erykę i Am- 
glję tak zw  umowy trzech mocarstw morskich, 
zawierającej pewne ulgi w wyścigu zbrojeń m or­
skich. Am eryka i A rg lja  pizystępują do budowy 
tych" okrętów, które na podstawie powyższej u- 
m owy zostały skreślone z programu —  oto pier­
wszy „sukces konferencji rozbrojeniowej. Na<? 
pokojem światowym  zaczynają unosić się coraz 
ciemniejsze chmury, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że wojna na Dalekim Wschodzie nie będzie zlo • 
kaiizowaną ani ograniczoną do wym.eniunych 
trzech państw, lecz wciągnie w swój wóz wszyst­
kie państwa, jako że wszystki* są w mniejszym 
lub większym stopniu zainteresowane w u trzy­
maniu polityk i „otwartych drzw i", Które Japon^ 
chce im  zatrzasnąć przed nosem.

A  byłaby to wojna tak gigantyczna w swych 
rozmiarach, tak krwawa i kosztowna, że wobec 
niej zbledną wszystKae okropności wojny św ia to .
wej.

Dr iakób Borowski
Dnia 4 września po długiej chorobie zmarł w 

W arszaw ie w  64 roku żych* wybitny naktarjolog 
w  Kasie chorych dr. Jakon Borowski.

Zm arły był synem powstańca i863 r. V/ m ło­
dości swej należał w  okresie r 1889— 92, do kon­
spiracyjnego Związku robotników polskich; na­
stępnik zagranicą do Z w :ązku zagranicznego so­
cjalistów po-lskich; później do PPS.

Przebywając w  Krakow ie w  ostatnich latach 
ubiegłego wieku jako zakordonowy emigrant, ży l 
najbliżej z śp. Ludw ikiem  Bruneiem (Janem Ste­
nem ); pozatem do grona, z któ iem  się tu p rzy­
jaźnił, należeli tow. Zaibcjecki (siostra tow. Po- 
snera), Daszyńska, Haeeker *  inni.

Podczas w ojny by7ł kierownikiem instytutu 
bakterjologicznego w  K ijow ie, skąd przybył do 
kraju w roku 1919.

Zm arły, poza nauką, inleresowa1 się żywo spra­
wam i społeczncmi i robolnic-zeini.

Cześć Jego pamięci.
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Łiwrpwie zanublGiiuh sztandarów
Jest rzeczą charakterystyczną, że 

w  bardzo w ielu  krajach Europy —  
z w yjątk iem  Francji —  środowisko 
t. zw  -nteligencji postępowej w yk a ­
zało  zdunuewająco małą odporność 
w  stosunku do prądów  faszystow ­
skich czy pół - faszystowskich, do 
dyktatorskich czy pół-dvktatorskich 
systemów rządzenia. W  Italji, w  Ju- 
gosławji na Litwie środowiska te 
skaDitulowały n iezw łoczn ie i dostar­
czy ły  władcom całe Falangi urzędni­
ków, publicystów, teoretyków , k tó ­
rym można sprawić przykrość naj­
w iększą, przypom inając opinji, co 
mGwl'i on, i TiSali na kilka lat p rzed ­
tem.

W  Pclsce mieliśmy w  okresie 
przedwoionnym  w ca le pokaźny —  
przynajmniej pozornie —  ruch po­
stępowo - inteligencki. W ojow a ł on 
z nacjonalizmem i klerykalizm em ; 
wsm erał —  często ofiarnie —  p ier­
w ociny w ysiłków  „Zarania" w  b 
I  ongresowce, w G alicji stw orzył czo ­
łow ą grtipę, w alczącą orężem  propa­
gandy o postęp społeczny i n iepod­
ległość narodową w  postaci P o lsk ie­
go Stronnictwa Postępow ego z H ipo­
litem Śhwińskitn, Lisiewiczem i W ł. 
Sikorskim na czele; otaczał Polska 
Partię Soc,alislyczną atmosferą p e w ­
nej sympatji, n-ekit dy nawet pom o­
cy technicznej razu jednego, podczas 
w yborów  do rosyjskiej 'D u m y Pań­
stwowej, uznał za swego kandydata 
Ludw ika Krzywickiego, najw ybitn iej­
szego przedstaw iciela szltoły rnar- 
kspwskie; w  nauce polskiej; um ożli­
w ił socjalistyczną legalną pracę o- 
św iatow ą w  słynnym V  Oddziale To- 
v arzystwa Kultury Polskiej,

W  latach w oiny duży odłam tego 
ruchu (Zw iązek  Patrjotów , Str. N ie ­
zaw isłości Narodow ej, Z jednoczenie 
Stronnictw  D em okratycznych) p rzy­
łączy ł się bez zastrzeżeń do polityki 
niepodległościowej, Odłam drugi 
zw iąza ł się z t.’ zw. orjentacją au- 
strjacka (L iga Państwowości P o l­
sku j). Odł am trzeci wreszcie (część! 
postępow ców  warszawskich ) w spó ł­
działał do końca w  sensie „orjenta- 
cyinym z narodową demokracją. 
A le  wszystkie trzy odłamy akcento 
w a ły  nieustannie swój charakter 
postępowy społecznie, polityczn ie i 
kulturalnie, podkreślały przy lada

„W sercu Sahary"*)
— Czy wiecie panie, kto to jest W a­

las' ewiczówna, Weissówna, Jędrzejow­
ska?

— Naturalnie... Jakże można nie wie 
dziuć... Co za dziwne pytania pan zada- 
ie?

—  V lem, że wiec-e... W iec ie  nawet, 
która ile metrów przebiegła, która jak 
wysoko skoczyła, iak daleko rzuciła, w 
którym roku zdobyła rekord i k ied} oraz 
gdzie nie była ,,w formie’1.., i t. d, i t. d. 
W szystko to wiecia,.. A  czy wiecie, kto 
to jest Ludwika Ciechanowiecka?

— CiechanowieckaCiechanowiec­
ka... zaraz, zaraz... niechno sobie przy­
pomnę Aha, już wiem... Skok .. Nie... 
Pływaczka... W idzi pan, przypomniałem 
sobie,

—  Otóż myli się pani. To  nie żadna 
sportsmenka. Jest to dziennikarka war­
szawska, która tyle ze sportem ma 
wspólnego, że gdy pewnego razu, zaciaw 
szy sobie pytanie: 0  czem tu pisać na 
warszawsi.im bruku pod opiekuńczemi 
i zadami „sanacji" —  ,skoczył., ’ do A- 
tryki i , przepłynęła" Saharę.

—  Żartuje pan.
—  Wcale nie żartuję Jeszcze ,,wy-

*) Ludw ika C iechanow iecka : „ W  sercu
Sahary", A lg ier, iMzab, Tidikellt, Hoggar. Z 

1 icznenr ilustracjami. W yd aw n ic tw o  księ ­

garn i Szylinga, W arszawa,

sposobności swoją w ierność dla idea­
łów  demokracji politycznej,

W  Pcdsce już n iepodległej w szelk ie 
próby „umaso wierna" ruchu postępo­
w o - in teligenckiego odbyw ały się 
zawsze na osnowie ideow ej radykal­
no - dem okratycznej ze szczególnym  
uwypuklaniem liberalizmu w  peń- 
stw ow ei po lityce  narodowościowej, 
sympatji soołecznycb dla P. P. S. i P. 
S. L. „W y zw o le n ie ’’ (na przykład, 
„Unja narodowo - państwowa" w  r. 
1922, publicystyka ,,Narodu" w  W a r­
szawie i „Naszego Kraju" w W iln ie 
i t. p.)

** *

Dzisiaj te same sfery —  z nielicz- 
nemi, tym piękniejszem i moralnie, 
w yjątkam i —  stanow ią 'w łaśn ie ową 
cieniutką powłokę sympatji społecz­
nych, jaka otacza jeszcze „sanacyj­
ny” system rządzenia; obok dawnych 
postęDOWCÓw dwa czynniki wchodzą 
także do składu „p o w łok i": 1) grup 
ka „nacjonalistów integralnych" (Ze 
spół stu w e Lw ow ie, przed p rze­
w rotem  m ajowym —  zw olenn icy na 
rodow ej dem okracji} oraz 2) kon­
serwatyści, Zachodzą tu w szakże 
kolosalne „różn ice sytuacji", „Kon­
serwatyści i „Zespół stu" odnaleźli w 
„sanacyjnym ” systemie rządzenia, w  
tego po lityce  ogólnej, gospodarczej, 
narodowościowej, część przynajmniej 
swoich własnych poglądów , dążeń, 
oczekiwań, nastrojów. Dla dawnych 
postępowców przejście do obozu 
„sanacyjnego" oznacza wyrzeczenie 
się W S ZY S T K IC H  w yznawanych do 
niedawna, idea łów  i dążeń. Jest to 
jakieś systematyczne, niemal p erw er­
syjne, godne pióra Dostojewskiego, 
Domewieranie własną przeszłością 
Proszę sob;e uprzytomnić: ehorążo- 
w ie  wolności prasy, wolności sumie­
nia, n iezależności sądownictwa, bra­
terstwa ludów i.... uczestnicy albo 
obrońcy dzisieiszych stosunków pra- 
sowo - literaci,ich, dekretów  sądow­
niczych, „pacy fikacji", św ieżej m eto­
dy likw idowania w ileńskiego gimna- 
zium białoruskiego, udający dewo­
tów  w obec kleru, traktujący każdy 
praw ie strajk robotniczy, jako „a k ­
cję antypaństwową", obrońcy Brze­
ścia —  i now ego regulaminu w ięz ien ­
nego i t. d., i t, p.... N iesposób zna­

leźć w  dzie-aeh obrazu równie g łę ­
bokiego

Z A Ł A M A N IA  SIĘ 
ID E O W O  - M O R A L N E G O

danego środowiska społeczno - po ­
litycznego.

** *

P ow rócę teraz do spostrzeżenia, 
sform ułowanego na wstępie. Tak  sa­
mo mniej - w ięcej w ygląda —  drugo­
rzędna zresztą —  rola historyczna 
grupy „p ażanga“ w  Litw ie, z której 
w yszed ł p. Waldemaras, części „ra­
dykałów" jugosłowiańskich, całego, 
postępowego ongiś, zesoołu włoskich 
filozofów , pisarzy i artystów , którzy 
w zię li na siebie budowanie doktryny 
faszyzmu według półsłów ek Musso- 
liniego i według szczegółow ych  okól­
n ików sekretariatu part5' faszystow ­
skiej,

W SZYSTK IE
takie, niegdyś postępowe, środow i­
ska in teligienck:e m iały zawsze i 
w szędzie jedną cechę wspólną: zu­
pełne oderwanie od mas, zupełną 
niezdolność do stworzenia jak iego­
ko lw iek  m asowego ruchu społeczne­
go. Ten  fakt socjalis+yczny tłóm aczy 
poniekąd łatwość dokonanego przez 
owe środowiska „salto mortale 
Aliści każde zdarzenie, choćby za­
sadniczo w ł órne, w lecze za sobą o- 
kreślone skutki...

***

Jedno z polskich pism codziennych 
—  kiedyś postępowe, dziś „sanacyj­
ne — biadało niedawno nad pogard­
liwym w  stosunku do „elity inte­
lektualnej" nastrojem, wytw arzanym  
rzekom o przez socjalistów i p rzez lu­
dow ców  na ostatnich zgromadzeniach 
masowych w  całvm k ra jj. Istotnie! 
Stosunek pogardliwy istnieje. Moim 
zdaniem, to jest w łaśnie ów  S K U ­
TE K , o którym  pisałem przed chw i­
lą. M cżna spalić sztandary, tak, jak 
je spalił Napoleon I nad Berezyną, 
aby się nie dostały do rąk przeciw  
ników; w  takim całopaleniu tkw i 
w ielk i patos heroiczny; ale p rzy t­
knąć zapałkę do swego sztandaru i 
gnać na zb ity łeb do obozu p rze­
ciwnika ofiarowaniem  „bezin tere­
sownych’ usług —  to iest badź co 
bądź postępek zgoła odmiennego ka-

czyu’” ten wyda się paniom bardziej nie 
prawdopodobnym, gdy dodam, że p, L  
Ciechanowiecka Saharę przebyła sama 
i że n>° jeździła utartym szlakiem, po 
którym kursują autokary Cooka. N ie ­
prawdopodobne, niemniej przeto pra­
wdziwe.

—  To  może w  celach naukowych po­
jechała?

—  Panie pozwolą że udzielę głosu 
samej p. Ciechanowieckiej, która lepiej 
odemnie rzecz całą wyjaśni:

N ie patrzałam  na Saharę ani przez o- 
kuiary geologa, ani botanika, nie jestem 

areheolog-em , ani zaw odow ą  etnografką

—  wrażen ia notowałam  rep o rte rsk im  

piórem  w  warunkach nieco robinsonow- 
sk :ch, w łócząc się po oazach afrykańs­

kich i ;v kam;ennem m row isku mozabic- 

kich ksurów, zw iedza jąc  harem y arabskie 
i obozow iska Tuaregów .

Trasa mcia w iod ła w głab Sahary przez 
„najc iekaw szy kraj na św iec ie " —  Mzab 
w głąb posępnego Hoggaru, n ieprzew idzia 

nego w  turystycznych prospektach...

..często nocuje się pod gołem  niebem 

na piasku, do ydóru chichotu szakali, ,̂r/ 

zajazdach w ięce i jest skorpionów , niż 
turystów, a jazgot jazzu nie p łoszy sa 

haryiskich „d ż in ów ". A le  zato obcuje się 

z  duszą pustyni.
A rab ow ie  pow iadaja , że na pustyni od­

czuw a się obecność Boga, bo nie p rze­

szed ł naa nią trujący oddech zgniłych 

miast. Słońca a frykańsk iego  n ie  p rzes ła ­

niają d^my fabryczne, c iężk ie od łez 'udz 
kich,..

„K to  chce odnaleźć swą dusze— niech 

idzie na pustynię"

— Czy odnalazła? —  zapytują panie 
—  ależ nie, a to dla tej prostej przyczy 
ny, że nie zatraciła.,. A le  proszę przy­
pomnieć sobie Jeremiasza, który w zdy­
chał dc samotnego namiotu na pusty­
ni, gdy Izrael duszę swa zatracił... Nie 
on, ale jego naród Izrael. Naszą pod­
różniczkę jeszcze w  A lg ierze  ostrzega­
no, aby zaniechała wyprawy, ponieważ 
do Hoggaru „jeżdżą ludzie, którzy mają 
jakiś ważny cel, albo którzy mają bzi­
ka. A le  żeby tylko dla przyjemności to 
dalibóg r.ie rozumiem..,"

P. Ciechanowiecka, udając się w głąb 
czarnego kontynentu, prawdopodobnie 
nie miała żadnego „ważnego celu", a z 
pewnością nie miała „bzika". Pomimo 
to pojechała. Dlaczego?

N ie ch  sam a „u s p ra w ie d liw ia  się ’ 

„W y rw a ć  się z lodow atego  uścisku E- 
uropy, uciec z kamiennej k latk i miasta 
na step saharyjski, porzucając na pr ogu 

oiczyzny balast polsk iego spleenu. Choć 

by na chw ilę zapomnieć, że się jest c z ło ­
w iek iem  osiadłym  zrów now ażonym , —  

przykutym  do kraju, z k tórego  s ’ę pocho 

dzi, skrępowanym  cienkiem i, a przecież 
m ocniejszem i od Stali, w ięzam i przeżyć, 
obow iązków  i wspom nień” .

A le  pojechać to jeszcze nie wszystko. 
Trzeba umieć patrzeć i mieć zdolność

libru. Y ilfredo  Pareto, całkiem  n ie­
słusznie anektowany przez faszyzm 
włoski, nazwał kiedyś w  jednym ze 
swych b łyskotliw ych  u tw orów  para­
doksalnych o „literatu rze niemoral ■ 
nej —  'n teligencję t. zw. postępo­
w ą —  „tworem bezpłciowym". C ie ­
niutka pow łoka, otaczająca społecz­
nie „sanacYiny” system rządzenia, 
składa się w łaśnie w  znacznym sto­
pniu z tak.ego swoiście polskiegc 
„tworu bezpłciowego". Jakże chce­
cie, b y  masy żyw iły  doń szacunek?

• **

Masy mają swój rozumny „instynkl 
oceny" Legenda bohaterska otacza 
chorążych spalonego nad Berezyną 
sztandaru: nasi C H O R Ą ŻO W IE  Z A ­
G U B IO N Y C H  S Z T A N D A R Ó W " sa 
aktorami., tragifarsy. N iezb yt este­
tyczne „salto mortaie" polskiej inte- 
ligiencii „postępow ej”  do szańców 
„sanacyjnego” systemu rządzenia nb 
mogło niczym zaimponować masom 
D latego roście fala wzgaidliwej nie­
chęci, M y lą oceniamy, jako fakt 
istotny w  rachunku ogólnym.

* *
*

Na końcu jeszcze jedna uwaga.
Pó jdźcie  na dowolne zebranie ro-, 

botnicze albo chłopskie; pow iedzcie 
nazwiska, należące również do 
„e lity  in telektualnej”  —  nazwiska Li­
manowskiego, Daszyńskiego, Struga, 
Kosmowskiej, Berensona N a sali, czy 
choćby na rynku m iasteczka, zerw ie 
się za każdym  razem burza oklas­
ków... Bo istnieje Z D R O W Y  instynkt 
mas...

Mieczysław Niedziałkowski.

234
Konfiskat „Robotnika"

„Robotnik" z  dnia 5 września został 
sko-rfisko-wany za artykuły: „Walka o
obniżenie opłat wjazdowych i targo­
wych" i recenzję z książki „Głębokie ba 
gno“, oraiz za ustępy z artykułów; „Na­
sze więzienia" i „Manifestacje komuni­
styczne".

JEST TO 234 KONFISKATA „RO. 
BOTNIKA" ZA RZĄDÓW „SANACJI", 
ORAZ 56- ta W  ROKU BIEŻĄCYM.

odczucia wrażeń oraz dar przekazanie 
ich innvm. P, Ciechanowiecka zalety t« 
posiada. Umie patrzeć i wyczuć egzo 
tyczny krajobraz pustyni i tak umieięt- 
nie maluje go nam, że chwilami wraz i 
autorką odczuwamy piekący żai pro 
mieni słonecznych wraz z nią męczy 
my się pragnieniem wśród bezkresnycl 
piasków i wspólnie łudzimy się miraża 
mi oaz i życiodajnych źródeł

Pomimo przeciwności, przeszkód 
trudności jakie na każdem kroku napo­
tyka, śmiała dz.ennikarka dociera dc 
serca Sahary. A le  też i Sahara odwza­
jemnia jej się: dociera do jej serca. „Sa­
hara —  macocha —  powiada —  potrafi 
być kochanką, od której odejść nie maS2 
siły. Kogo posiadła —  tep już straco­
ny-'.

P. Ciechanowiecka na szczęście zna­
lazła dość siły, aby o-deiść i dz:ęk te ­
mu polskiej literaturze podróżniczej, li- 
te-aturze na tematy egzotyczne, przy­
była książka, którą czyta się z zapar­
tym tchem.

Za sam zaś „w yczyn ” za ten „skok* 
do A fryk i i , przepłynięcie" Sahary tatr 
i z  powrotem, o czem mało kto wie w 
poiskiem społeczeństwie, należy si 
śmiałej koleżance po piórze, jeżeli ni« 
puhar Davisa, to jakikolwiek puhar a- 
le czemś szlachetr.em wypełniony no i 
oczywiście zasłużony tytuł „miss Saha­
r y ,  r. b.
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Za kutisami dytnisj* dwóch ministrów
(Te lefonem ud naszego korespondenta)

W arszawa, 6 września.
W  kołach politycznych żywo omawuaną jest 

sprawa zm ian w rządzie, w szczególności ustą­
pienie p. Kiihna. W edle pugłosek sprawa ustą­
pienia dwóch m inistrów , pip. Jana Piłsudskiego 
i Kiihna była omawiana w sobotę na audencji 
p. prem jera P rys lo ia  u prezydenta Rzeczypospo­
litej. W czoraj (w  poniedziałek) po posiedzeniu 
Rady m inistrów sprawa została zadecydowaną, 
pp.: Jan Piłsudski i Kuhn złożyli dym isję, która 
z wnioskiem  na nowe nominacje została prze­
sianą do Spały, skąd wróciła około 11 w  nocy.

Co się tyczy m otyw ów  dym isji p. Kiihna, obie­
gają pogłoski najrozma iisze, z  których najczęst­
szą jest ta, że dym isja stoi w związku z w ielk ie­
mu trudnościami w  zrealiziowanmi diailsizych naft

pożyczki na budowę kolei węglowej. —  Podobno 
stanowisko Francuzów’ jest nieustępliwe.

Pow ierzenie kierownictwa ministerstwu komu­
n ikacji i robót publicznych p. Budkiew iczow i —  
jest drugą niespodzianką. P. Budkiewicz ukoń­
czył gim nazjum  w  Suwałkach, politechnikę w  
K ijow ie  w  roku 1912, potem pracował na kolei 
w iadykaukaskiej. W  listopadzie 1918 wrócił do 
Polski i otrzym ał nominację na dyrektora w y  ■ 
działu ruchu w  dyrekcji radomskiej, następnie 
poszedł na takież stanowisko w  dyrekcji w ar­
szawskiej, a dopiero 1 czerwca br. został m iano­
wany prezesem dyrekcji radomskiej, gdzie do­
piero w  ostatnich oniach zi instalował się.

P. Budkiewicz jest bratem w ydaw cy tak zw\ 
prasy czerwonej w  W arszaw ie 
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Dekret o ustroju adwokatury
(TelcP-nęin nl naszego kuresponaenta)

W arszawa, 6 września.
Uchwalony wczoraj przez Radę m inistrów pro­

jekt dekretu prezydenta Rzeczypospolitej o ustro­
ju adwokatury, wejdzie w życie z dniem  1 paź­
dziernika br. Najciekawszym  momentem dekretu 
jest sposób powołania pierwszej naczelnej Rady 
adwokackiej. Zasadniczo powstaje ta Rada w  
urodzę wyboru, pierwsza jednak będzie powoła­
na przez prezydenta Rzeczypospolitej na trzy iaita 
w  składzie dwudziestu członków. Kandydaci na 
członków Rady muszą być wpisani na listę ad ­
wokacką conajm niej od dziesięciu lat. Projekt nie 
zawiera ładnych artykułów  odnośnie do swobody

przesiedlania się adwokatów. Dalej znajduje się 
przepis o ślubowane u adwokatów, którego fo r ­
muła opiewa: ,.Ponury na dobro państwa oraz 
godność stanu adwokackiego przyrzekam, uroczy­
ście, że obowiązki adwokata spełniać będę zgo 
dnie z pTawem i ze słusznością, poświęcać im  
się będę z całą sumiennością i gorliwością, w ła ­
dzom oiKazywać będę poszanowanie, a w postę­
powaniu swem kierować się będę zasadam  ho­
noru i uczciwości".

Ślubowanie skta-oane będzie przed dziekanem 
Rady adwokackiej. —  W nioski nominacyjne na 
członków pierwszej Rady przedstawi prezyden­
towi Rzecze pospolitej m inister sprawiedliwości.

Licytacje
W ym ow ną charakterystyką sytuacji obecnej 

iest lista nowych licytacyj, wyznaczonych przez 
komorników warszaw słuch.

W  bieżącym tygodniu przewidziane są m iędzy 
innemi: Licytacja starych win ze słynnych p iw ­
nic Fukiera, datującej jeszcze z X V II  wieku. W i­
na oszacowano na 14.CKJ0 złotych. Dalej ma być 
za podatki sprzedana cała stajnia koni w yści­
gowych hodowcy Peretjatkowicza i wreszcie za- 
fantowane zostały rzeźby z  pracowni znanego ar­
tysty rzeźbiarza Kuny.

urzegiąci prasy
— o—

BEZ W ID O K Ó W  W Y G R A N IA
Dr. Edward Rose ogłosił w rządowym  „P rze ­

glądzie Gospodarczym" artykuł o położeniu fi-  
nansowem i gospodarczem Polski, który powinien 
zwrócić uwagę, jako w yraz opin ji zbliżanych do 
rządu kół gospodarczych. Opinja ta jest zdecydo­
wanie pesymistyczna i co najbardziej charakte­
rystyczne, wyraźnie krytyczna w stosunku do. ]i-  
n ji postępowania rządu.

P. Rose stwierdza, że wszystkie w ysiłk i •■ządu 
szły dotychczas wyłącznie w kierunku ochrany 
złotego. Cel, o k tó iy  chodziło, jest dotąd utrzy­
many, kusztem niesłychanego skurczenia się ż y ­
cia gospodarczego i .czerpania gospodarstwa pu­
blicznego ze szczujdych zasobów finansowych 
kraju. Dalsza walka o walutę staje się jednak w 
dzisiejszym  stanie rzeczy z każdym  miesiącem 
trudniejszą. P. Rose mie przyw iązuje przy tern nad 
miernej wagi do obniżenia się pokrycia kruszco- 
wo,-de w izowego w Banku Polskim  do granic sta­
tutowych.

„Baczniejszej uwagi wymaga, zdaniem na- 
szem, raczej sytuacja budżetowa, gdyż kw o­
ty7 ostatnich miesięcznych niedoborów są z 
pewnością jak na nasze stosunki bardzo w y ­
sokie, a sprawa 'cli pokrywania przez skarb 
przy niemal juiż całkow ilem  wyczerpaniu pod 
wyższunego kredytu w  instytucji em isyjnej 
przedstawia się nader niejasno. N ie zdoła, o- 
czy wiście, też rozwiązać je j trwale zam ie­
rzony „zastrzyk" bilonowy, którego podkład 
jest, rzecz prosta, natury przedew.szystkiem 
budżetowei, a charakter tern samem w yraź­
nie in flacyjny.

W  przekonaniu naszem trudno jest myśleć 
o przezwyciężeniu tych trudności o własnych 
wyłącznie siłach, jeśl dotychczasowy kurs 
deflacyjny, prowadzący d c  coraz większego 
zastoju w  życiu gospcdarczem, m iałby być 
nadal w dotychczasowej postaci utrzymany, 
'tymczasem, niestety, trudno oprzeć się w ra ­
żeniu, że w odniesieniu do szalejącego prze­
silenia konieczność oddziałania w kierunku 
ożyw ien ia gospodarczego jest niemal całko­
w icie zapoznawana, natomiast duży zasób e- 
nergji wkładany jest nadal w  zarządzenia, 
które w efekcie .w naszem przekonaniu osią­
gają cel wręcz przeciw ny".

P. Rose ma tu głownie na m yśli kwestję cen, 
która Stanowi od pewnego czasu w kołach poli­
tyczno-gospodarczych przedmiot namiętnej dys­
kusji Autor występuje przeciw  poglądom, którym  
hołdują koła rządow;c, że wszelkie próby pozyty­
wnego oddziałania na przebieg konjuki u r„lny są 
n iem ożliwe i nawojuje do przełamania kryzysu 
zaufania, co um ożliw iłoby wydobycie z ukrccia 
wypłoszonych kapitałów i ich powrót do życia 
gospodarczego.

„W skrzeszenie zaufania jest, jak  pisaliśm y 
tu w ielokrotnie, zagadnieniem w dużej m ie­
rze politycznem. Zależy ono jednak w  du- 
żvm  stopniu również od wytknięcia w pań- 
slwmwej polityce hn ji wyraźnie progospodar- 
czej, któi£ z programem świadomej" kompre­
sji cen, oczyw iście się nie zgadza. P rzy  za­
mierające.' zaś stopniowo wytwórczości i co­
raz bardziej znikających obrotach nawet wal 
ka o walutę, która już nas tyle kosztowała 
ofiar, nie może m ieć wkkntów w ygrania".

T Rose przyznaje, ze wskrzeszenie zaufania 
jest przedewszystkiem zagadnieniem poiitycznem. 
N ie wyciąga jednak z tego faktu konsekwencyj; 
które się same narzucają.
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Ziot młodzieży robotniczej
ZACH O D NIEJ M A ŁO PO LS K I

w  Tarnow ie w niedzielę 2 października.
Młodzi towarzysze! P rzybyw a jcie  masowo!

i  aEf@,i i €
D U K A T Y . Mennica państwowa otrzymała już 

pierwsze zamówienia na wybicie tzw. dukatów 
polskich po zł. 50 i 100. Zam ówienia te dokona­
ne zostały przez numizmatyków'.

O R Y G IN A L N Y  PRO JE KT. Pew ien mieszka­
n iec "Warszawy, h. urzędnik wojskowy, złożyli 
wydziałowa opieki społecznej magistratu projekt 
uruchomienia w W arszaw ie lekkiej komunikacji 
pasażerskiej, któraby mogła zatrudnić w  całej 
Polsce kilkanaście tysięcy bezrobotnych przy sto- 
suniKOiwo małych kosztach i nakładzie kapitału. 
Chudzi o uruchomienie welocypedowych powózi- 
ków, poruszanych nogami, na 1 do 3 osób włącz­
nie. Byłby to najtańszy sposób lokom ocji .na ma­
łych przestrzeniach, mało psujący jezdnie i nie- 
zadym iający miasta. Powozik i takie wyrabiane 
są w Hołandji, Francji i Niemczech. Uruchomie­
nie ich powiększyłoby znacznie możność zarob­
kową osób pracujących w nieście, zmuszonych 
być w  ciągu dnia w  kilkunastu miejscach (lekarz, 
ajent handlowy, przyjezdni z  prow incji, inkasent, 
kontroler etc.). Nawet korzystający z tram wajów 
tracą dużo czasu na dojście dc bocznych ulic —  
Dział ruchu kołowego magistratu udzieliłby chę­
tnie pozwolenia na uruchomienie omawianych 
powuzików, przewidując taksę po 25 gr. od km.

„LO u R S }^  PR ZE D  NAD ZO REM . Duże wraże­
nie wśród szerokich kół W arszawy wywołała 
wiadomość, że znany zakłady cukiernicze pod fir­
ma „L ou is " zw róciły sie o nadzór sadowy.

K iE L C E  P Ł A C A  K O N TR YB U C JI^R O SYJSK Ą . 
W  Kielcach odbył się ciekawy proces. W  r. 1914 
Rosjanie nałożyli na K ielce kontrybucję w w yso­
kości 100.000 rubli. Połowę kontrybucji m iała za­
płacić ludność chrześcijańska, połowę zaś żydow ­
ska. Sumy lej dostarczyły Oddział Ranku Han­
dlowego w Łodzi oraz Tow . Kredytowe. Obecnie 
Bank Handlowy wystąpił ze skarga przeciwko 
m agistralow i K ielc o zwroL 50 ty.s, rubli, czy li 
33.330 złotych. Sąd zasądził magistrat na zapła­
cenie tej sumy. Analogiczny procc.s wytoczono w  
gm inie żydowsku j  w  Kielcach.

65 Ok i A R  SAM OBÓJSTW  I ZRRODNT W  
CIĄGU M IE S IĄ C A  W  W A R S Z A W IE . W  m iesią­
cu sierpniu targnęło się na życie 126 osób, w licz­
bie tej 20 z wynikiem  śmiertelnym. W skutek w y ­
padków samochodowych lub m ołocykłowych ran 
nych zostało 83 osoby, zabite 4. Wskutek wypad­
ków  tram wajowych rannych było 18 osoh, zabi­
tych 2, kolejowych 5 rannych i 3 zabitych. Za­
bójstw  i morderstw byłe 4. Wskutek własnej nie­
ostrożności poniosło śmierć przez popa1,rżenie, za­
trucie gazem, zaczadzenie dp. 9 osób. Podczas 
kąpieli w W iśle, gliniankach* stawach, kanałach 
zginęło 19 osób. P rzy  pracy śmierć poniosły 2 o- 
saby. 27 osób zostało rannych wskutek przejechali

przez dorożki, wozy, plaitfonmy, rowery itp. po* 
jazdy.

K R W A W E  DEM ONSTRACJE K O M U N IS T Y ­
CZNE  W  W A R S Z A W IE . W  niedzielę komuniści 
obcłiodz:li „m iędzynarodowy dzień m łudzieży" w 
W arszaw ie i całej Polsce. W ładze bezpieczeństwa 
zm obilizowały w  różnych punktach miasta silne 
oddziały policji. W  kilku punktach zaczęły gro­
madzić się grupki manifestantów, lecz na widok 
po lic ji rozchodziły się. Pierwsza większa mani- n
festacja m iała m iejsce na u l Pańskiej, w pobliżu 
ul. Marjańskiej. Policja odebrała 3 transparen­
ty oraz aresztowała 4 manifeslantów, w tej licz­
bie 1 kobietę. Bez użycia broni policjanci rozpę­
dzili manifestantów. Na rogu ul. Kom itetowej i 
śbskiej tłum zamierzał odbić aresztowanych. 
Policjanci, zagroziwszy użyciem broni palnej, nie 
dopuścili do odbicia aresztowanych. Przebieg 
drugiej manifestacji był krwawy i zaciekły. Ul. 
Nowiniarską w  stronę Franciszkańskiej podążał 
tłum złożony z około 350 osób. Z ul Franciszkań­
skiej nadbiegł wywiadowca, usiłując zatrzymać 
niosącego transparent. T łum  rozpierzchł się, na 
ulicy w yn ik ł popłoch. Stojący z ojcem  przed do­
mem Nowiniarska 20, Abe Kosowski, lat 4, był 
pchnięty jirzez tłum. upadł na wózek stojący przy 
chodniku i zranił się w głowę. Tymczasem w y­
w iadowca z rewolwerem  zaczął ścigać uciekają­
cego, który uciekł do domu Mławska 5. Na klatce 
schodowej w  lew ej oficynie wywiadowca dopę- 
dził uciekającego i ujął gę, jak również na pod­
wórzu młodą dziewczynę. Oboje przeprowadził 
do mieszkania dozorcy domu, Jana Bednarskie­
go. Tymczasem zebrał się tłum, który w yb ił szy­
by w  bramie, następnie zaczęto bombardować 
i okna mieszkania dozorcy. W yw iadow ca strzelał 
z rewolweru. Jedna z kul trafiła w  głowę prze­
chodzącą kobietę, lat około 25, która upadła na 
chodnik przed domem Mławska 6--8, gdzie m ie­
ści się obwód I I I  Kasy chorych. Ranną przenie­
siono do ambulalorjum Kasy chorych, T łum  za 
czai atakować gmach Kasy cnorych kamieniami 
i w ybił 9 szyb. Dopiero przybycie większego od­
działu po licji zapobiegło dalszymi ekscesom. Ran­
ną kobietę przewieziono do szpitala, gdzie o godz.
17 zmarła.

TELEGRAMY
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KO Ń CZĄC Y SIĘ SEZON SPADKU 
BEZROBOCIA

W arszawa, 6 września (tel. w l.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy licz­
ba bezrobotnych zarejestrowanych wynosiła w  d. 
3 hm. 175.727, t. j. o 9.155 mniej, niż w  poprzed­
nim tygodniu. Na Śląsku liczba bezrobotnych w 
tymże dniu wynosiła 84.001.
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ZA  OBNIŻKĄ. KOMORNEGO
W arszawa, 6 września (teł. w l ) .  Zw iązk i loka­

torskie w całej Polsce opracowały mernorjal w y ­
kazujący konieczność obniżenia komornego. Me- 
m orjał został przedłożony odnośnym władzom.

M ANEW  R Y REICHSW  E H R Y 
Rrólewi iefc, 6 września. W  Prusiech W schod­

nich odbywają się obecnie m anewry Reićhsweh- 
ry. W  manewrach tych bierze udział m inister 
Reichswehry von Schleicher, —  który dziś rano 
przyjechał do Elblągu, skąd następnie udał się 
na teren ćwiczeń 

Królew  iec, 6 września. Ba w iący na manewrach 
Rfefchswehry w  Prusiech Wschodnich minister 
Reichswehry generał v. Schleicher, przy ją ł dziś 
W  Elblągu przedstawicieli prasy niemieckiej i u- 
dzielil im wywiadu. W  w yw iadzie tym ośw iad­
czył on miedzy innemi, że Prusy W schodnie czu- 
Jd się najwięcej ze wszystkich prow incyj nie­
mieckich zagrożone. Celem wzmocnienia bezpie­
czeństwa Prusy Wschodnie potrzebują broni no­
woczesnej i uświadomienia każdego obywatela, 
aby w iedział, jak  w przyszłości bronić ojczyzny. 
Praw a do obrony nie może nikt Niemcom odmó­
wić, a iUż w Prusiech Wschodnich przedewszyst ■ 
kiem. Jest rzeczą bardzo smutną, że istnieją je ­
szcze dzienniki, które obecnemu rząduwi odm a­
w ia ją  prawa żądania równouprawnienia w dzie­
dzinie zbrojeń, gdyż każdemu państwu przysłu- 
guje prawo zapewnienia sobie ochrony narodo­
w ej. Dlatego też każdy rząd niemiecki ma nie- 
tylko prawo, lecz obowiązek dążyć do rozw ^za - 
pia tego problemu. Następnie podkreśli! v. Scnlei- 
cher z całym naciskiem, że rząd Rzeszy w każ­
dym  razie przeprowadzi to, co uważa za konie­
czne dla obrony narodowej. —  Może on Prusy 
W schodnie zapewnić, że dla ich obrony użyte zo- 
taną wszelkie m ożliwe środki- a w razie potrze­

by niezbędne środki obronne doprowadzone zo­
staną tam drogą morską. W reszcie zaznaczył m i- 
nistiai Reichsw ehn,, że Niem cy nie pozwolą się 
dłużej traktować jak państwo drugorzędne,

STRAJK  M E T A LO W C Ó W  N A  ŚLĄSKU 
N IE M IE CK IM  

Berlin, 6 września, W  przemyśle metalowym  
Śląska Dolnego wybuchł dziś strajk romotników 
z powodu zatargu na tle zarobkowem. Pracodaw­
cy zaproponowali robotnikom podpisanie nowej 
taryfy zarobkowej, przewidującej 4-pro cent ową 
obniżkę zarobkowe Propozycja ta została odrzu­
cona i robotnicy przystąpili dziś do strajku. — 
Strajkuje ponad 2 tysiące robotników.

RE ICH STAG  W  P O N IE D Z IA Ł E K  
Berlin, 6 września Jak z kół parlamentarnych 

donoszą. Reichstag zostanie zw ulany na ponie­
działek 12 bm.

R O K O W A N IA  M IĘ D ZY  CENTRUM  
A  H IT LE R O W C A M I 

Berlin, 6 września. W  Reichstagu zastały dziś 
ponownie podjęte pertraktacje między centrum a 
hitlerowcam i w sprawie koalicji rządowej. Przed 
przystąpieniem  ao obrad ogólnych odbył p rezy­
dent Ri ichslagu Goering dłuższą konferencję z 
byłym  kanclerzem drem Bruningiem i posiem 
frakcji centrowej Reichstagu, d iem  Bellem.

KRW A W E  W A L K I Wr N IEM CZECH 
Berlin, 6 wiześnia. Ubiegłej nocy doszło w pół 

nocnej e zęp i Berlina między komunistami a h i- 
Merowcam do krwaw ej bójki, w  toku której pa- 
dio z obu śtron kilkanaście strzałów. Dwie a,oby 
odniosły rany ciężkie. Po lic ja  aresztowała 15 o- 
són.

C A LA  R O D ZIN A  SPŁO N Ę ŁA  
Oslo, 6 września. W  publiżu Toensberg spło­

nęła wczoraj mała chata pewnej rodziny ryuac- 
k ie j Matka i czworo dzieci w  wieku od 1 roku 
do 12 lat ponieśli śmierć w płomieniach.

M IĘ D ZYN A R O D Ó W K A  M A T E M A T Y K Ó W  
Bern, 6 września. W  Zurychu rozpoczął się 

wczoraj m iędzynarodowy konigres matematyków. 
Bierze w mm udział około 800 delegatów z 41 
kra jów  europejski-ch, amerykańskich, a frykań ­
skich i azjatyckirh . Kongres będzie prowadził o- 
brady do niedzieli i ma dać m ożliw ie wyczerpu­
jący pogląd na obecny stan matem atyki w  róż­
nych częściach świata. Równocześnie z kongre­
sem urządzona została wystaw a podręczników, 
dzieł i instrumentów matematycznych.

FR AN C JA  D A NIEM COM  O D M O W NĄ 
O D PO W IE D Ź

Paryż, 6 września. Podsekretarz stanu w  m in i­
sterstwie spraw zagranicznych Paganon ośw iad­
czył, że w odpowiedz' na memorandum rządu 
niemieckiego w  sprawie równouprawnienia pod 
względem zbrojeń, rząd francuski położy specjał -

Strajk w przem yśle naftowym
S YTU AC JA  S TR A JK O W A  W  B IT K O W IE  

(Korespondencja własna)
Bitków, 5 września.

< Na wieść o proklamowaniu generalnego straj­
ku w całym przemyśle naftowym stanęły w Bit- 
kowie wszystkie warsztaty pracy. Poczucie soli­
darności, które zusLalo już niejednokrotnie akoen 
'towane przez towarzyszy Witkowskich, sprawiło, 
żc pojęcie strajku zrozumiano tu dosłownie. Ża­
rn ar ł ruch w  tiurluuach elektrycznych, Bitków uto­
nął w  ciemnościach. Po  porozumieniu z komite­
tem strajkowym turbiny ruszyły. Klasowa soli­
darność bifkowiskich robołników niejednokrotnie 
okazywana, dziś przechodzi przez swoją ognio­
wą próbę. Dość już krzywd robotniczych! Pano­
wie kapitaliści tuczący się naszą krw ią, zlako- 
miL się jeszcze na głodowe płace robotnika. — 
W  myśl słów kapitalisty Rieairda „obniżyć place 
robotnicze tak, aby robotnik tylko z głodu nie 
zdechł i mógł na nas pracować", me liczące się 
z nikim i niczem ludzkie kreatury, nigdy nie na­
sycone pijawki, chcą pozbawić nasze rodziny o- 
statniego kęsa chleba!

Panow ie kapitaliści nie bezą się z granicami 
ludzkiej cierpliwości. A  granice te są! O tern trze. 
ba pamiętać! Trzeba zrozuim/eć, że robotnik po­
zbawiony możności otrzym ywania odpowiedniej 
za swoją pracę zapłaty, nędzą dc muru przypar­
ty musi się bronić. Jedyną jego bronią jest strajk, 
a gdy on nie poskutkuje—

Panowie siejecie burzę, uważajcie więc, p io ­
runy biją  niełydko w  drzewa!— Sten.

—  o o o —

PR ZE D  P E R TR A K TA C JA M I 
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Borysław, 6 września.
P iąty dzień strajku w przemyśle naftowym od­

znacza się niezwykłym  spokojem, solidarnością, 
dyscypl.ną oraz wzorom ą oigan izacją walczą­
cych. Wszystkie przedsiębiorstwa w ielkie i mnie 
objęte są w zupełności strajkiem . Oprócz w ie l­
kich rafineryj strajkują małe rafinerje, jak „Hu- 
b icze", .JDererzyce", Borysławska Spółka nafto­
wa, „Freneta", „Dr. Bacher 1 i w iele innych.

W ojew oda lwowski Rożniecki w starostwie w 
Drohobyczu odbył konferencję z przedstawicie­
lami przedsiębiorców oraz kierownikami Strajku, 
tow. Haluchem i Bocianem.

W ojew oda informował się o sytuacji strajko- I 
wej i co do stanowiska stron walczących.

Prezes Izby pracodawców dytr. Chłapowski 
przerwał urlop i obc jmuje przewodnictwo nad 
mającem i się odbyć pertraktacjami, których ter­
min prawdopodobnie wyznaczony będzie na p ią­
tek godz. 11 przed południem. W  tym  celu ju­
tro zbiera się wydział Izby pracodaw eów, który 
ostatecznie zadecyduje o terminie rozpoczęcia 
pertiaktacyj.

W  K R O śN IE Ń SK IE M  STR AJK  T R W A  
BEZ PR ZE P.W Y 

Podana wczoraj wiadomość, jakoby w zagłębiu 
krośnieński tan zawarto umowę z malemi przed­
siębiorstwami, i na skutek tego strajk przerwano, 
nie odpowiada rzeczywistości jest całkowicie 
mylną.

W  KrośniensLlem zaanej um owy z małym i 
producentami nie podpisano i strajk tem rów­
nież trwa bez przerwy w  całej pełni.

„L IM A N O W A " Z ń S T R A JK O W A ŁA  
Rafiner ja  „ Lim anow a", która początkowo do 

strajku nie siianęia, dziś zastrajkowała.
W  elektrowni w  Borysławiu i Drohobyczu p ra ­

cuje obsługa złożona z robotników za zezwole­
niem kierownictwa strajku.

Mylną jest wiadomość, jakoby elektrow nię ob­
sługiwali urzędnicy.

W  Borysławiu i Drohobyczu codziennie odby­
w ają  się wielkie zgromadzenie strajkujących, a 
tow. Iłałucti i Bocian informują walczących o 
przebiegu strajku.

PO W R Ó T  DYR. „P O L M IN U " Z U R L O P l ' 
P ow róć* z  urlopu dyrektor „Polm inu" B-iu-, 

chowski, który zatrzymał wydawanie nielicznym  
łam istrajkom  — kiełbasy i zwolnił ,część łam i­
strajków, gdyż trzymano ich uwięzionych przez 
dw ie doby, bez odpoczynku.

,,R O B O TA " BEBESYNA 
Agitator sanacyjny Denasiewicz przyrzekł dy­

rekcji „Po lm inu" działać przeciw strajkowa i wer 
bować łamistrajków'. Akcja  Denasiewicz zaw io­
dła. W erbowanie łam istrajków nie dało .żadnego 
rezultatu, wobec czego dyrekcja przestała konfe­
rować z  Denusiew.czem. W edług niestwierdzo- 
uych pogłosek, Denasiew icz m iał otrzymać na ce­
le łami dnajkowej akcji 4.000 zl. i z pieniędzy tych 
jeszcze się nie w yliczył i łamistrajków nie do- 
stuk-ozył.

Konferencja gospodarcza w Stresie
Strcsa, 6 września. Na azisie jszem posiedzeniu 

przedpołudniowem konferencji dla odbudowy 
gospodarczej państw Europy południowo-wsrno- 
dniej delegat polski Rose wygłosił przeszło go ­
dzinne przemówienie, w  którem wskazał na ko­
nieczność ścisiej współpracy wszystkich państw. 
Zaproponował on ustalenie kontyngentów dla 
nadwyżek w yw ozow ych  ze strony państw w ie- 
rzycielskich, dalej utworzenie systemu preferen­
cyjnego, który musiałby być powszechnym, je ­
śliby m iał przynieść pożądaną korzyść, a wresz­
cie proponował zamianę pożyczek krótkoterm i­
nowych na pożyczki em isyjne, których obligacje 
mogłyby być wchłonięte przez główne rynki p ie­

niężne. Obligacje pożyczkowe m iałyby być w y ­
dane dla każdego państwa dlużniezego osobno. 
Delegat niemiecki Possc oświadczył, że, zdaniem 
jegu —  rozwiązania należy przedewszyslkiem  naj 
p ierw  szukać przez usunięcie trudności agrar­
nych P o  rozw iązaniu problemu agrarnego kw e- 
stja finansowa ureguluje się sam? przez się. P ro ­
ponuje zatem utworzenie podkomitetu agrarne­
go, Delegat brytyjsk i Addisor oświadczył, że w y ­
równanie bilansu handlowego poszczególnych 
pańslw zależy od zniesienia trudności p rzyw o­
zowych, a przedesYszystkiem od onniżenia ceł. —  
Obecna, śmieszna polityka gospodarcza wiedzie 
dc zupełnego stłumienia życia gospodarczego.

ny nacisk na swe dążności pacyfistyczne i na 
kwestję bezpieczeństwa. Stanowisko rządu fran ­
cuskiego w  tej kwestji znajduje pełne poparcie 
A ng lji i Stanów Zjednoczonych.

N IK T  N IE  CHCE KU PIĆ  STAR YC H  A R M A T  
Paryż, 6 września. L icytacja  starych armat, 

moździerzy i m iotaczy min, która się odbyła w  
Fontainebleau, ni" dala pożądanego rezultatu. — 
Stawiło się. tylko dwóch kupców, którzy zakupili 
jedynie cztery arm aty za cenę 588 franków. — 
Działo 7 i półcentymetrowe można było nabyć 
poniżej 30(J franków. —  Działa artylerjl górskiej 
sprzedawano po 96 franków za sztukę.

AU TO NO M JA K A T A L O N J I 
Paryż, 6 września. „Petit Journal" donosi z M a­

drytu, że statut nadający Kata lon ji auto.nomję, 
w ejdzie w  życie w  dniu święta narodowego w 
dniu 11 bm. Ńa uroczystość tą przyjedzie do Bar­
celony prezydent republiki hiszpańskiej, Zam o­
ta.

RZĄD  A N G IE LSK I P O sR L D N IC Z Y  
W  STRAJKU  T K A C Z Y  

Londyn, 6 września. M inisterstwo pracy posta - 
nowiło objąć rolę rozjem cy w  zatargu m iedzy ]

pracodawcami a robutnikami ceiem zakończenia 
strajku w  przemyśle w łókienniczym  okręgu Lan- 
cashire i w tym celu zwróciło się pisemnie do 
zw iązku przem ysłowców j. związku robotniczego 
z propozycją wydelegowania reprezentantów na 
konferencję. Po nadejściu zgody ministerstwo w y  
śle swego przedsla'w iciela do Manchesteru, gezie 
udbędzie się projektowana konfe“encja.

W ZR O S T  BEZROBOCIA W  AN G LJł

Londyn, 6 września. Liczba bezrobotnych w  
A n g lji w  dniu 22 sierpnia br. wynosiła 2,859.»ż8 
osób. W  stosunku do stanu bezrobocia z dnia 25 
hpca br. liczba ta była większa o 48 tysięcy, a w 
stosunku do tego samego okiesu z roku ubiegłe­
go była większa o 126.046 osób.

REDUKCJA BU D ŻETU  A N G IE LSK IE G O  
Londyn, 6 września. W ed le „D a ily  Mail* m i­

nisterstwo skarbu zamierza zredukować przyszło­
roczny budżet państwa o przynajm niej 90 m iljo - 
nów funtów  szterhngów. Budżet ma być u trzy­
many w granicach poniżej 700 m iljonow , podczas 
gdy tegoroczny budżet wynosił 766 m iljonów  fu n -/ 
tów.
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*20 GROSZY
5  kosztuje słynny nożyk do sro.enia reklam owy próbny

„SALFERS"
Z który przew yższ, wszystkie w yroby w  tei dziedzi-
•  nie. —  Pełna gwarancja za bezKonkurencyjną jakość.
1  W yłączna' sprzedaż słynnych nożyków  .„S A L F E R S "

| Perfum eria S. F E  P E R
Z Lwów, ul. Sykstucka L. 7
2 U W A G A ! P rzy  zakupiiie 5 ro żyk ó w  za oka-
♦  zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

KROJNI&A
TE A T R  W IE LK I

Dziś i codziennie o godz. 7‘30: „Gorączka nafty” .
_  O O o —

O T W A R C IE  TE A T R U  RO ZM AITO ŚC I. W  najbliż­
szych dniach wyistawi Teatr Rozmaitości św.ctna ko­
medie francuską pod tyt. „Tak  się zdobyw a kobiety” 
w opracowaniu reżysera Gołaszewskiego. W  sztuce 
tej wysiąidą pp.: Malanowicz, Martini, Siemiaszkowa, 
Chodecki i inni.

REW JA „K IED Y K S A W E R A  CHCE K A W A L E R A " W  
COLOSSEUM . Dziś we środę w teatrze Colosseum 
(dawniej Teatr Noiwości) ul. Słoneczna 25, ukaże się 
ostatni raz wesoła rew ia artystów krakowskich pod 
tyt. „K iedy Ksawera chce kawalera”  z  Kaczorowskim  
na czele. Na ekranie w yśw ietlony jest najnowszy film 
z  tgo Syrrem pod tytułem „P rzeżyc ie  jednej nocy” . —  
W e czwartek premiera nowej rew ii poc ryt. „G w iż­
dżemy na k ryzys”  na ekranie najnowszy film pod tyt. 
„Crny nocne” . Początek seansów o 4‘30, pierwszej re- 
w ji o godz. 6, drugiego filmu o 7‘15, drugiej rewiji o 9 
wieczorem . Cenyr miejsc od 80 groszy do l ‘S0 zł.

—  o o o —
W O D A  GORZKA „Franciszka Józefa'4 oczyszcza je­

lita, krew i uspakaja neriwy.
—  o o o —

ECHA STRAJKU  N A F TO W C Ó W . Odnośnie do 
no-Latki umieszczonej dnia 2 hm. brzm iącej: „w  
czasie Sto jku ’ będą czynne tylko elektrownie, ob­
sługiwane przez urzędników” , —  Zw iązek ziaw. 
prac. umysł, w  Borysławiu prosi o stwierdzenie, 
że ,v elektrowni zagłębia naftowego nie w yko­
nują nrzędnic.y żadnych czynności spełnianych 
dotychczas przez robolnikow. E lektrownia jest 
nadal obsługiwana przez robotników, gdyż ruch 
w  elektrowni nic m iał być wstrzymany.

ZG R O M AD ZEN IE  DOZORCÓW  L W O W ­
SKICH. Ubiegłej niedzieli odbyło się w sali sto­
warzyszenia dozorców „Praca” zebranie mające 
na celu obronę dotychczasowych uprawnień i 
jrroŁesitujące przeciw próbom rozbijania jedności 
organizacyjnej przez polityków  „Unda“ . Do licz­
enie zgromadzonych przem awiali to w.: Krasny- 
cia. Skalak. Pauczyszyn i Kuśnierz. Następnie 
uchwalono rezolucję, protestującą przeciw  zama­
chom na praw a dozorców du ludzkiego bytowa­

JAN BOJER 35

lud ® m  n m i m
A loli właśnie w tedj7, gdy człowiek wlecze się 

taki znużony i wyczefpany, właśnie wtedy tak 
całkiem dokładnie przy pominą sobie swTe grze­
chy. Spięirzają się niby ciemny zw al chmur, kra- 
czą koło niego n iby w rony i sroki. Stajesz się cał­
kiem bezbronnym, a one coraz bliżej okalają cię 
w  nn oku i zaczynają wyliczać wszysLko. 1 py­
tasz jeszcze czy ciężko znieść coś takiego? N a­
reszcie siedzi w Skau i odpoczywa, wszystkie 
okna folwarku oświetlone, a ona plecyma opiera 
się o mur stajni. A le  co pomoże, że to przecież 
ona w  sobotnie w ieczory ubiegłego lata nie za ­
mykała drzw i? Marto, Marto, ty musisz pokuto­
w ać zato. Jakąż to masz matkę, że nie potrafiła 
erę strzec lepiej!

A  ty, Gjercie, tak daleko zawieruszyłeś się te­
raz w  świecie, może ty musisz zapłacić za to, że 
poczęłam cię w  grzechu. G djbym ż w  im ię Chry­
stusa Pana mogła poprosić cię o przebaczenie.

—  Matko — trzeba nam iść dalej.
—  Tak  tak —  pomóż m i wsiać, biedaku.
Ostalnia m ila jest już strasznie ciężka. Zaczyna

prószyć śnieg, będzie sanna na święta, m łodzi 
będą się cieszyć! A le ci dwoje dźw igający ciężary 
m ają przed sobą rozległe trzęsawdska, a gdy prze- 
bedą, dostaną się do Vaarset, gdzie droga pro­
wadzi przez sam dziedziniec. Gdy wrreszcie łam 
dochodzą, matka Elżbieta pada na schodach 
spichrza, opiera się i przymyka oczy. —  Matko — 
pyta chłopczyk —  czyście chorzy? —  Nie, nie, ale 
zostaw mnie na chwilę w  spokoju. —  M ały jest 
wyczerpany, przytula się do niej, opiera głowę.

nia, 'jakoteż protestującą przciw  oddawaniu do­
zorców na lup samowoli bamienicznikow. Dla 
przeciw stawienia się lym  zamachom zebrani w iy  
wają wszystkich dozorców m. Lw ow a  do walki 
z rozbijaezam i solidarności robotniczej i organi­
zowania się wyłącznie tylko w „Pracy” , jedynym  
związku broniącym interesów klasy pracującej.

RYJ W  K LA S ZTO R ZE . Do klasztoru ob. Be­
nedyktynek w lazł przez okno R y j Malesy m iłym . 
Ponieważ pewnem jest, że R y j nie m iał zamiaru 
wstępować.do klasztor u, bo guyby... to nie wcho­
dziłby oknem i do tego do klasztoru sióstr, w ie* 
go aresztowano pod zarzmom chęci kradzieży.

F IL C  BEŻ Ś M IE T A N Y . Zawsze filc  może o- 
bejść się bez śmietanyj jeśli zaś chodzi o F ilc  Ka­
tarzynę, ta n-ie może się obejść bez śmietany bo 
nią handluje. Kfb w ie czy w iedzielibyśm y co o 
śmietanie i o pani Filc, gdyby nie Rozyńsk Ka­
zim ierz, który skradł je j śmietanę.

P O Z A T E M  BEZ ZM IAN . W ogóle i szczególe 
nie można narzekać na dzień wczorajszy. K ra­
dzieży nie było praw ie wcale, poza drobniejsze­
mu które kończyły się .likw idac ją ” amatorów 
cudzego mienia. Jak zawsze komunikat policyj­
ny kończy się nazw i sitami aresztowanych za róż­
ne przestępstwa, Lak i dziś figuruje tu 5 nazwisk 
bądź to za kradzież, bądź za zakazany pobyt we 
Lwowi.e, czy wreszcie jeśli chodzi o osoby Dy- 
diuika Aleksandra i Marcina Speichera areszto­
wanych za podrabianie monet 5-złon.owych.

W  K O N K U B IN AC IE  żyła Bitnyikowa Parakse- 
wja z Andrzejem  Bauerem (Łyczakowska 172). 
W idocznie znudziła sobie Bauera, skoro puściła 
go kontem i zamieszkała również w konkubina­
cie z Markiewiczem Michałem do którego prze­
niosła całe urządzenie Bauera. Bauer policzył, że 
traci n ie ljlk o  Paraksewję, ale i 2.000 z ł (nia tyle 
szacuje ui ząazenie) i z zemsitc7 doniósł na policję.

Z A  T A K IE  D O LA R Y  M O ŻN A  DOSTAĆ C A Ł ­
K O W IT E  U T R Z Y M A N I]i, ale w  Brygidkach, n.ie- 
ły lko urządzając fetę w restauracji Sary Bar as 
przy ul. Szpitalnej. Do wspomnianej restauracji 
p rzybyli Krzyżanowski Si ani sław wraz ze swo­
ją żoną i jakimś osobnikiem, jak -potem okazało 
się Łozą Janem z Nawar-j,i. Jan Łoza wręczył re­
stauratorowi banknot 100-dolairowy i iwi-zał poda­
wać jadło i napitki. Okazało się, że banknot był 
falsyfikatem. Pan Łu-zia siedzi.

o je j kolana i przym yka oczy. A le płatki śniegu 
łaskoczą po twarzy, w ięc zrywa się szybko.

—  M atko, n ie  m ożec ie  ta k  s iedz ieć , s ły s zy c ie !
Cicho, cicho, wnet już dojdziemy.
—  Nie, mamy7 jeszcze daleką drogę. Matko, nie 

wolno wam teraz zasnąć.
Śnieg prószy coraz gęstszy. Naprawdę się 

zdrzemnęła. I przez chw ilę wszystko jest takie 
jasne i cieple. A le ona wie, jak niebezpieczne są 
takie sny —  nie wolno się im poddać. Dźwignąć 
się tylko — na Boga, tylko się nie poddać!

Jakiś człowiek idzie z latarnią przez podwórze, 
zm ierza ku stajni. Zdaje mu się, że w idzi kogoś 
siedzącego na schodach,* więc podchodzi, by się 
przyjrzeć. Jakaś żebraczka z workiem  i małym 
chłopcem ma ochotę wsunąć się na noc do szopy 
z sianem? Zb liży ł się i potrząsnął kobietą, a Mar­
cinek przeraził się, bo myślał, że tamten chce bić 
jego matkę. —  Czemu tu siedzisz i spisz, stara? — 
pyta. —  Dokąd idziesz? —  Matka Elżbieta zbiera 
się w  sobie i wstaje. —  W y7baczcie, chcieliśmy7 
tylko wypocząć trochę. Idę d o  jeszcze tro­
chę dalej, ku dolinie.

Tedy po chw ili znowu by li w  drodze.
A  tego samego w ieczora Anna siedzi w  izbie na 

poddaszu, zapaliła lojówkę, by najmłodsze 
dziecko ułożyć do snu, aż tu z kuchni na dole do­
chodzi ją  głośne mówienie. Czy to Piotr wrócił? 
Kroki na schodach —  nie, to nie on. D rzw i otw ie­
ra ją  się, i oto staje w  nich matka, okryta śnie­
giem  od stóp do głowy; z worem  na plecach i ko­
newką w ręce, a za nią Marcinek z koszem, także 
cały h ilły  od śniegu.

—  Boże, czy to m ożliwe! —  mówi Anna. — 
Dobry wieczór —  szepce matka Elżbieta i p rzy­
staje i opiera się plecym a o drzwi:

K O ZA  KR AD N IE . Anna Koza została schwy­
tana na uczynku kradzieży 40 zl. z kieszeni śpią 
cego w ogrodzie Kość tuszki Meiselsu Nisena.

iROClT I OWOCE. Bronisław Gmch został 
przy trzymany gdy buszował w ogrodzie Nawru- 
kowej Olgi na Pohulance. Grochowi odebrano 
worek z owocami.

ZN O W U  A U TO  W O JSKO W E najechało na 
wóz kierowany przez Hrycyka W asyla  (Janow­
ska). W  następstwie zderzenia Hrycyk spadł z 
wozu i doznał komtuzyj na calem ciele.

JEDLI P IL I  N IE  P Ł A C IL I. Do restauracji Jon 
oh ima Jungmana (Zamar.stynowska 34) przyszli 
Paweł Sekkn, Weber Kazim ierz i Gunner Leon, 
wszyscy zamieszkali na Zamarslynowie, a po w y­
piciu kilku szklanek p iw a nic chcieli za nie za­
płacić, pirzyczam urządzili awanturę podczas któ­
rej zbili szklanki i talerze... Trójka  awanturni­
ków opuściwszy restaurację wszczęła bc jke \v 
ozas-łe której przebitym został nożem W eber i 
Gunner.

Ze sportu
— o —

RKS -S T RZELDC 2:1. Zasłużone zw ycięstw o druży­
ny robotniczej.

u R A F IK A -  ZEN IT 7:2. Kompletna przewaga druka­
rzy, k tórzy bez w iększego wyisilku pokonali słabo dys­
ponowanego przeciwnika.

LW O W 1AN K A  - M ETAL. Si.aba gra obu drużyn.
Z Z K -  LEG JON 3:0 v. o. z powodu niestawienia się 

Leg,jonu.
T A R N O P O L : Letgjon— ZRKjS 1:0. Zaw ody o puhar. 

Ofiarna gr.a żydowskich robotników, remis byłby w ła­
ściwszym  odpowiednikiem przebiegu gry.

S TR Y J : M istrzami klasy C dla okręgu podkarpackie­
go w drugiej grupie została drużyna TU R  ze Stryja. 
TUR-owcom  ze Stryja życzym y wejścia do „la sy  b.

R O ZG R YW K I LIG O W E. Legja— Pogoń 0:0, Czarni—  
ŁKS 1:1, Cracovia— W isła 3:0, W arszaw ianka— Ruch 
1:0, W arta— Garbarnia 4:2.

O W EJŚCIE DO LIG I: Polonia (P rzem yśl)— Hasmo- 
nea (Równe) 8:0, Gwiazda (W arszaw a) —ŁTS G  (Łódź) 
0:3, 1FC (K atow ice)— W arta (Zaw ie ic ie ) 6-0, Legja (P o ­
znań)— Polonja (B ydgoszcz) 5:1.

W YŚC IG  K O LAR SK I L W Ó W — STR YJ— LW Ó W . —  
Staraniem sekcji kolarisk.ej Jutrzenki odbył się bieg ko­
larski n,a przestrzeni 140 km: 1) Zaeharko (Połoma —  
Przem yśl), 2) Hnatyna (Pogoń ), 3) Dreher (RKS).

W łaściw ie to powinni byli po paru dniach ru­
szyć w  urogę powrotną. A le malka Elżbieta czuła 
się cała taka sztywna i zbolała, a stara gospo­
dyni w  Norset była wszak naprawdę dobra i u- 
przejma. Powiedziała, że dla matki E lżbiety znaj­
dzie się już woźnica, który ją odwiezie do domu, 
a tymczasem musi porządn.e odpocząć.

W obec tego Marcinek sam miał odbyć drogę 
powrotną, bo niepodobna przecie by ojciec sam 
zwoził tyle torfu na czas śv.iąŁ Zresztą wcale to 
wesoło wędrować tak samemu przez dolinę, bo te­
raz nie m iał przecie nic dc dźwigania prócz klar­
netu, który drogą zam iany dostał od parobka. 
K larnet był dłuższy od całego chiopca ale niósł 
go na barku jak strzelbę. Czasem zbiegał pędom 
ze zboczy, bo nie do w iary, jak odległość m iędzy 
pólrnilowemi kamieniami szybko się w ledy 
zmniejsza. A le  trzy m ile to przecież trzy mirt, 
a koło świąt zim owych dnie są krótkie i mrok 
zapada tak wcześnie.

W łaśnie o zmierzchu Johannes Foss zajęty był 
przekopywaniem ścieżki na podwórzu, zasypanej 
przez śnieg, gdy mały chłopak z klarnetem nn 
barku przystanął w  pobliżu i patrzył na niego. 
Następnie Doclszedł znów o parę k ro-ów  i zasta­
nawiał się, ale ostatecznie zebrał się na odwagę, 
przystąpił do gospodarza i podziękował mu za 
ostatni raz. —  Ja też dziękuję —  powiada Johan­
nes zdziw iony. —  Coś ty za jeden?

— Ach, ja jestem z F iata —  odpowiada malec.
—  Fiata? Czy to nie leży gdzieś nad fiordem?
—  Tak, właśnie —  potwierdza m ały zuch, w y ­

suwa jedną nogę naprzód i patrzy na niebn, ba­
dając stan pogody, jak  zawsze robią dorośli.

(C iąs dalszy nastąpi).

HURTOlUntlti! H U R T O W N I A !
SIIŁiD M IC a ZWCAZKU ę ^ m itC A E O O

e-firjądu P o w , Iw s w -M ia s to
Dzierż. Księgarnia Nakładowa H. Wiesenberga —  L W Ó W .  U L .  Z 7 D L i 5 i l t W l C l ' l  3 3 .  m e l o n  3 6 - C 2
W ytw órn ia  i skład hurtowny urządzeń szkolnych, biurowych i bibljotecznych. W ytw órn ia  
zeszytów , przyborów  szkolnych i kancelaryjnych, fabryczny skłaa przyborow  biurowycn 

i szkolnych, składnica potrzeD  dra Skautów  i Strzelców .
G łów ny skład d iu ków  dla U rzędów , szkół, biur i wolnych zaw odów  Drukarni nakładowej

dla „U rzędów  i S zk ó ł" w  Samborze.
F ilje : Drobnej sprzedaży i księgarń naukowych w  odpowiednich punktach miasta Lw ow a.

l i r u h a r n i a  i  $ . t f b d n i c T  m L e ' c t  s i ę  p r z i ” n l f i c u  C l r o n i z c z g z n ' !  22. e l e f o n  i t - m .
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£ 0  6 B O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do go 'en ia reklam owy próbny

„SALFEFS”
który przewyższa wszystkie w yroby w te) dziedzi­
nie. —  Pełna jfwai ancja za bezkonkurencyjną jakość. 
W yłączna sprzedaż słynnych nożyków  „SAI-FERS"

Perfum erja S. F E  D ER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! P rzy  zakupnic 5 nożyków  zu oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

„Tutaj jest rai na ziemi"
W  „W ieku  N ow ym “ z datą 13 lipm.a hr. uka­

zać się artykuł pt. „Sensacyjne przeżycia lwowia­
nina". W  łw ty kul j  lym współpracownik „Wieiku" 
po rozmowie z b. jeńcom wojennym  na teimal 
warunków egzystencji w Republice Radzieckiej, 
dochodź' do wniosku, że „tuitaj jest raj na ziem i". 
Tutaj, znaczj w  Polsce. Artykuł napisany w  o- 
kresie walk o place piacownikow gminnych, o- 
bliczony na osłabienie ducha, walczącego o byt 
polskiego robotnika, a więc i lwowskiego tram­
wajarza. Aby podtrzymać swój moralny kredyt 
Woród robotniczych czytelników „W iek  N ow y" w  
czasie strajku zręcznie kokietuje ich, wspomina­
jąc o słuszności ich sprawy. Aby ocenić należy­
cie ,, s vmp at j e ‘ ‘ Sj, W  iefcu ‘ ' do robotników wystar­
cz} przeczytać len artykuł, w którymi autor usi­
łując zasłonić ■Swoją a/laściwą rolę i klasową 
<gnorancję, p rz} tacza wysokość zarobkow „werk- 
mistrza jednego z elektrowni m ie jsk ie j" zara­
biającego 700 zł. (?).

„Tuta j jes-t ra j" bo nie żyjem y .kartoflaną zu­
pą i kaszą" (tak!). W  odpowiedzi „W iek ow i" po­
damy następujący fakt: Do naiszej redakcji zgło­
sił się robotnik B. W ., ojciec czworga dzieci, pra­
cownik elektrowni, którego zarobki wynoszą' 121 
zł. 62 grosze m lesięczne. 1 akich robotników są 
napewuo grube setki, a werkmistrzówr można po­
liczyć na palcach.

Dlatego należy demaskować moralistów o po­
kroju pana z „W ieku ", którzy usiłują zuchuwać 
tytuł przyjaciela robotników, faktycznie zaś stają 
po stronie reakcji.

I  SALI SADO fll
— O—

DRUGI D Z IE Ń  PROCESU CZŁO NKÓ W  UON
W  drugim dniu „niemego* procesu —  tek bo­

w iem  nazwano tu proces członków UON —  od- 
c z }tvw a ł parere by ły  referent dla spraw- poli- 
tyczno-ukra ińskr h województwa lwowskiego —  
Iwanow. Następnie odczytano literaturę dotyczą­
ca UON, z przesłanek której zmontowany został 
akt oskarżenia. W yrok  zapadnie późnym wieczo­
rem lub dziś rano.

SKŁADK I
NA FUNDUSZ P R A S O W Y  ztoży l Laskowski W ład y ­

sław 5 złotych.

RADJO L W O W S K IE

Środa 7 września 
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20:

Gramofon. —  12.40: Komunikat m eteorologiczny. 12.45* 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy, 15.10: Gra­
mofon. 15.30: Lw ow ski kącik harcerski 15.40: Obra­
zę.. j i la  dzieci młodszych. 15.53 Opowiadanie dla dzieci 
16.05: Gramofon i „S ilva rerum 16.45: W iadomości 
plastyczne 17.00: Koncert z W arszaw y. 18.00: U roczy- 
stOoCi z Chełma. 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik 
radiów;, 19 45‘: Pogadanka literacka. 20.00: Kwadrans 
l it e ra c k i.  20.15: Muzyka lekka z  W arszaw y. 20.50: 
Ko.icerC utwory ir.ega. 21.50: Komunikaty. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22 25: „Jubileusz humorysty*'. 22.40:
W iadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Czwartek 8 września
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20
'amefon. - 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45:

Gramofo.i. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra- 
ntoion. 15.30: Lw cw sk i kącik LOPiP. 15.40: Gramoion 
i „Sflya rerum” . 16.48: „W śród  książek". 17.00: Kon­
cert solistów. 18.00: „T radyc je  napoleońskie we Fran­
cji dzisiejsze . 18.20: Muzyka taneczna z  W arszaw y. 
19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 19,45; (1W  
F' wietrzu, na morzu i ladzie". 20.00: Koncert orkiestry 
F :lhatmunji warszawskiej. 21.20: Słuchowisko: „K a r , 
bin e rzy ". 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 
32.40: W^adorncści sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Z życia robotniczego
— o—

BOJKOT F IR M Y  „R E N E S A N S" W  K IELCACH
W zakładach dla powiększeń fotograficznych 

w  Kielcach wybuchł strajk tamtejszych pracow­
ników, zwracających się przeciw* ciągłym reduk­
cjom pracowników i obniżaniu plac. — Strajk ten 
zoslal zwycięsko przeprowadzony we w*szyslkich 
pracowniach z wyjątkiem  jednej, a lo „Rene­
sans" (dawniej „P o lon it") wł. M. Cytryn i N. 
Lichtenstein.

Walka, lą trwa już 5 tygodni, robotnicy trwają 
nieugięcie przy swoich słusznych żądaniach P a ­
nowie Cytryn i Lichtenstein nie chcą jednak u- 
gody i wyjechali do Lw ow a, aby zebrać zam ó­
wienia dla siebie i nająć łamistrajków.

Żaden robotnik świadomy nie pójdzie na lep 
tych panów.

W zyw am y klasę robotniczą do bojkotowania 
tej firm y, przez nieudzielanie je j zamówień por­
tretów fotograficznych. Robotnicy tej firm y stoją 
w walce od 5 tygodni, w*alcząc pi reciw **edukcji 
i obniżaniu płac. Związek prac. fotogr.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

A P O LLO : „W yspa tajemnic" oraz „Olimpiada w Los 
Angeles".

CASINO- „Law rence Tibbet jako w łóczęga". 
CH IM ERA: „T r z y  strza ły" i dwa dodatki dźw iękowe. 
COLOSEUM : „P rzeżyc ia  jednej nocy" i rew ja teatral­

na.
G RAŻYNA: „M arokko" (Marlena Dietrich) 
KO PERN IK : Kohn i Kelly  w H ollyw ood "
LU N A : ,K rw a w y  porachunek" i „N ieznany ojciec". 
M AR YS IE Ń K A : „Kohn i Kelly  w Hollywood".
M IR A Ż : „Bal w operze".
O AZA : „W szystko dla dziew czynk i" (Harry Pe-ęl), 
PA ŁA C E : „R ok  1914 .
P A N : „P lan W . \
PASA Ż: „Droga olbrzym ów ".
RAJ: „Legion ulicy".
S T Y L O W Y : „V lasia Burian jako feldmarszałek".
Ś W IT : „Tom  M ix“ i .Ż y c ie  za złoto".
U C IECH A: .P rzygod a  w nocnym ekspiesie* (Harry 

Peel).

hoznAiT0$a
A R E S Z T O W A N IE  W IE L K IE J  SZAJK I F A Ł ­

S ZE R ZY  P IE N IĘ D Z Y . Po likw idacji bandy fa ł­
szerzy dwuzłotówek, których labrykacja mieści­
ła się w lokalu fabrycznym Rromberga przy ul. 
Łucadej .v W arszawie, policja w  dalszym ciągu 
prowadziła w yw iad } w celu wytropienia wszyst­
kich członków świeLiii.e zorganizowanej szajki. 
W yszło na ja w , iż fałszywe dwu złotówki rozpo­
wszechniane były przeważni!1 na targowiskach w 
dnie targowe: we wtorki i piątki w  Garwolinie, 
Piasecznie, Babicach. Ogółem zatrzymano 63 oso­
by trudniące się puszczaniem w kurs fałszywyeth 
monet. Z ogólnej liczby zatrzymanych 15 csadzo­
no w  areszcie. Nadto w  jednej z „m elin " ujęto 
Jidbazpieczuego przestępcę, Stanisława Maturo- 
wą z Krakowa, poszukiwanego przez władze są­
dowe .Wszyscy aresztowani* rekrutują się ze zna­
nych w  W arszaw ie i Okolicy rodzin zawodowych 
złodziei i bandytów. Po lic ja  skonfiskowała kilka­
set sztuk falsyfikatów  dwuzłotówek.

P A C Y F IS T Y C Z N Y  KONGRES. W  W iedniu 
rozpoczął się w  niedzielę 29 kongres pokoju swia 
towego. Szereg ino we o w . należących do kilkuna­
stu narodowości stwierdziło że obecna sytuacja 
polityczna w  Europie przypomina zupełnie po­
łożenie ogolno-światowe w 1914 roku Prof. Le 
Foyer (Paryż ), wyraził życzenie, żeby pierwszym 
krokiem  do Paneuropy b iła b y  konfederacja nad- 
dunajska państw, P rzy końcu swego przem ówie­
nia podniósł konieczność rew iz ji traktatów po­
kojowych- Prof. Quidde (N .em cy) oświadczył, że 
prawo sarno stanowienia o sobie narodów nie po­
winno być niczem krępowane. Hasłem do ‘edr o- 
ści wszystkich pacyfistów świata zakończono nie­
dzielne obrady.

K O M U N IK A TY  *
KO M ITET P P S  ŁY C Z A K Ó W — ZIELO NA. Posadzen ie 

wydziału i m ężów  zaufania jutro w,e czwartek. Spraw® 
bardzo ważne. Obecność obowiązkowa.

RO BO TN ICZE  STO W AR ZYSZE N IE  ESPERAN TY- 
S TÓ W  ,P R A C A -  LA B O R O " W  PO LSCE, OD D 7IAL 
W E  L W O W IE , urządza w e czwartek 8 hm. o godzn ie  
7‘30 waeczorem walne zgromadzenie, ul. Lw ia 2, I 
piętro, m. 16.r G OLOisEENIA
1

}
PIER W SZY KONCESJONOW ANY NOW OCZESNY 

R O C Z N Y  K U R S

SCI OJ U i SZYCIA
oraz gospodarstwa domowego, za­
twierdzony przez Ministerstwo, z prawem 
wydawania świadectwa. — Wpisy codzien­
nie. Z prowincji przyjmuję z całem utrzy­

maniem. Ceny przystępne.

MARJA pISARSKA, Lwów, Staszica 8, II o.

20 groszy

W s z ę d z i e  do nabycia.

l i l i i
z ogr. oćoow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr. 57-25,

UW AGA! Ważne dla Pań i Panów!
N o w o  o t w o r z o n a  p i  a co  w n l  a kapeluszy dam­

skich i męskich przy ulicy Gródeckiej 4fl, przyjmuje 
wszelkie k a p e l u s z e  do przerobienia i farbowania 
na najnowsze fasony po cenach konaurencyjnych.

1ED1 E I S P R Z Ę T Y I
NIE W YRZU CAJC IE  SW O IC H  P IE N IFD ZT, kupując 

tandetę sklepowa, lecz wprost w źródle. —  Firma 
SANDKER, wytwórnia mebli i taoioernia. Leonr Sa­
piehy 34, poleca swe w yroby  suszone na własnej su­
szarni i pierwszorzędnego gatunku Sypialnie, jadal­
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto­
many, buialski, krzesła, tapczany ; wszelkie inne, —- 
wedle najnowszych w zorów  po cenach ba idzo ni­
skich i do-godnych spłatach. —  Uwaga! Każdy kupu­
jący korzysta po roku z bezpłatnego odnowienia me 
bli. Uwaga na firmę: S iNDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzym asz najtairej u HESZELESA, Lw ów , 
ul. KO PERN IKA  23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju pc cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotów kow ych

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

„ELEKT R O B Ł Y S K " Lw ów , Skarbków-,k a 4. naprzeciw 
kina „L e w ", to jedyne, najtańsze źródło lamp, ż y ­
randoli, żarówek, przy porów elektrycznych i radio­
wych.

KUPUJCIE WPROST U ŹRÓDŁA! Firanki, kapy, 
oraz wszelkie roboty filetowe i  ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni 
R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 17 I p., tel, «4-56
Dla pp. urzędników i fuukcjonarjurzj państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.

‘U
w
- J

a

O T W A R C I E  S E Z O N U  1 9 * 2 - 1 9 3 3 .

JOTIGń SMMKA 1914w  p o t ę ż n y m  d z w ię ifo w c u  p o ls h im
To nieśmiertelny czyn garstki szaleńców.

1   O T W A R C I E  S E Z O N U  19 32 - 1 9 3 3 .  r
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Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


